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Ne&us ucleki z Addls-Abeby
Stolica Abisynji została za:ęta przez bandytów

LONDYN, 2 . V. —  P o s e ł  b r y ty jsk i w  A ddis A bebie s ir  S in dey B arton  
w id e s ła ł  do m in isterstw a sp raw  za g ra n iczn y ch  te legram , w k tórym  zawiaila* 
m la , ż e  c e sa r z  A bisynji H a ile  S e la s s ie  z  cesa rzo w ą  i n astęp cą  tronu, w yjechał 
d z iś  ra n o  z  A ddis Abcby do D żib u ti. D ziś ra n o  ro zp o czę ły  s ię  w Addis Abcbic 
ro zru ch y . B an d yci grab ią  m ia sto . Z ew sząd s ły ch a ć  s trze la n in ę . Europejczycy  
sch ro n ili s ię  do p o se lstw a  b r y ty jsk ie g o , g d z ie  o d d zia ł wro jsk  h in du sk ich  trzym a  
s tr a ż . D o ty ch cza s n ie  b y ło  o f ia r  w śród  europ ejczyk ów ’. P rzed  w yjazdem  do 
D żibuti c e sa rz  o d b y ł d łu ższą  k o n fe r e n c ję  z  p osłem  b ryty jsk im  d otyczącą  sytu> 
a c j i. P o se ls tw o  a b isy ń sk ie  w L ondyn ie  p o tw ierd za  w iadom ość o w yjeździć  
c e sa r z a .

KONIEC ZORGANIZOWANEGO OPORU PRZECIWKO WOJSKOM WŁOSKIM 
Przeszło trzy tysiące cudzoziemców w obozie ochronnym

LONDYN, 2. V. Wiadomość o wyjeżdzie 
oes. Abisynji do Dzibutti wywołała w Lon
dynie duże wrażenie tembardziej, że przed 
2 dniami negus oświadczył przedstawicie 
lom prasy że będzie walczył do ostatka, na 
wet jeśli stolica zostanie zajęta przez wojska 
włoskie. Wyjazd cesarza do Dzibutti ozna 
cza właściwie koniec zorganizowanego opo 
ru przeciwko wojskom włoskim Oesnee 
Abisynji nie abdykował przed wyjazdem.

Reuter zapewnia, że rząd brytyjski me 
zaprosił negusa do udziału w posiedzeniu 
Ligi Narodów w dniu 11 maja. Nie wvdaj<> 
się prawdopodobnem również, aby cesarz za 
mierzał udać się do Anglii. Reuter stwierdza 
również, że wyjazd cesarza z otolicy nie na 
stąpił wskutek rady posła brytyjskiego. Je 
dynem źródłem wiadomości z Addis Abeb\ 
są obecnie telegramy, nadawane przez radjo 
stację poselstwa brytyjskiego, która ma w 
ten sposób wyłączność na informowanie i 
rozwoju wypadków. W odległości 4 kim od 
środka miasta w pobliżu poselstwa brytyj 
skiego znajduje się wielki obóz w k tóm r 
znalazło schronienie przeszło 3 tvs cudzo 
ziemców. Obóz jest zaopatrzony w dosta 
teczną ilość żywności i wody. Cudzoziem 
oom jak przypuszczają nie grozi niebezpie 
czeństwo.

Sprzeczna pogłoski i domysły
PARYŻ, 2. V. — Havas donosi, iż do 

godz. 16,30 nie był w stanie potwierdzić 
wiadomości z Londynu o wyjeżdzie cesarza 
Abisynji wraz z rodziną do Dżibuti. Wia
domość ta wywołała duże zdziwienie.

Według ostatnich informacyj, rodzina 
cesarza abisyńskiego zamierzała wyjechać 
do somali francuskiego, ale Haile Selassie 
zamierzał udać się w kierunku zachodnim,

Aresztowanie groźnego bandyty 
amerykańskiego

NOWY JORK, 2. V. — Z Nowego Orle
anu donoszą, że organa bezpieczeństwa are
sztowały obecnego „wroga publicznego nr. 
1“ Alvina Karpisa, który 17 stycznia 1933 r. 
zorganizował porwanie bankiera Bremera. 
żądając 200 tys. dolarów wykupu, zaś 15 
czerwca zorganizował porwanie piwowara 
Hamma, domagając się 100 tys. dolarów 
wykupu.

Departament sprawiedliwości wvzna- 
czył premję 7 i pół tysiąca dolarów dla oso
by, któraby przyczyniła się do ujęcia Kar
pisa, ukrywającego się od zgórą 3 lat, aż 
wreszcie wczoraj został aresztowany.

IHrpr^mr „ j ip M 44 w o ź n e j senatu
NOWY JORK. 2. V. — W Hawanie 

(Kuba) aresztowano trzech ludzi, w tern 
jednego woźnego senatu na gorącym uczyn
ku kradzieży wartościowego djamentu wy
stawionego w przedsionku senatu kubań
skiego.

by, korzystając ze zbliżającej się pory de
szczowej, odbudować swą armję. Przypusz
czają, iż negus powziął nagle swą decyzję, 
spotkawszy się z trudnościami politycznemi

Na dworca w Addis-Abebie

Włoski „11 travaso delle ldee“ zamieszcza złośliwą ka rykaturę z niemniej złośliwym tekstem. Negus na dwor
cu w Addis Abebie do żony: — Pośpiesz się droga, tron stracić to głupstwo — spóźnić się na pociąg 

to gorzej!

Konipromitulaco lista austriackie] stnuisklatly
Dyrektorzy „Phoenixa“ rozrzucali pieniądze na cełe polityczne

Z sumy podanej wypłacono jako zapo
mogi dla pracowników 600 tys. szyb, na cele 
prasowe wydano 1.098 tys. Pokwitowanie na 
94 tys. oznaczono literą O, przypuszczają, że

WIEDEŃ, 2. V. — Ogłoszono tu komu 
nikat prokuratury o stanie śledztwa w spra
wie Tow. „Phoenix“. Wdrożono postępowa
nie sądowe przeciw 27 osobom, podejrzanym 
o zbrodnie i oszustwa. Z tych aresztowano 8, 
m. in. dyrektorów „Phoenixa“.

Władze znalazły w dyrekcji spis wy- 
płacanyoh kwot na łączną sumę 2,814 tys. 
szył, i 7,000 koron czeskich. Stwierdzono 
kontakty zarządu „Phoen1x“ z osobami zaj- 
mującemi pewne stanowiska w hierarcliji 
społecznej.

podczas ostatniej konferencji, jakie odbył 
z przywódcami swej armji i feodałami.

Los obywateli francuskich i członków 
poselstwa francuskiego nie wzbudza żad
nych obaw, ponieważ przedsięwzięto wszy
stkie konieczne środki ostrożności. Teren 
poselstwa jest otoczony drutem kolczastym 
i broniony jest przez oddział żołnierzy, za
opatrzonych w karabiny maszynowe.

PARYŻ, 2. V. — Havas donosi z Lon
dynu iż panuje tam przekonanie, że Haile 
Selassie udał się do Palestyny. Już wczoraj 
podano wiadomość, iż ma udać się tam ce
sarzowa z dziećmi.

RZYM, 2. V. — Agencja Stefani w de
peszy z Dżibuti twierdzi, iż ludność Abisyn
ji jest przekonania obecnie o bezcelowości 
dalszego oporu przeciwko wojskom włoskim. 
W Addis Abebie rzekomo wybuchł bunt

W kolach politycznych i wojskowych 
mówią o możliwości schronienia się cesarza 
w Anglji.

jest to szef sekcji Oxner, który popełnił sa
mobójstwo. Partjom politycznym m. in. wy
płacono na żydowski fundusz narodowy 500 
ty., narodowym socjalistom 494 tys., narodo
wo - socjalistycznej Heimwehrze Pfrimera 
18 tys., Rintelen — 13 tys. od Phoenixa i 95 
tys. z banku kompas. Kwotę 5 milj. szyi dy
rekcja „Pboenixu“ w Wiedniu obróciła na 
nadzwyczajne wydatki w Pradze.

Ważkie słowa
Metropolita warszawski, ks. kardynał 

Kakowski, z okazji złotego jubileuszu ka
płańskiego, ogłosił list pasterski do kapła
nów podległej mu archidiecezji. W orędziu 
tern, poza częścią, dotyczącą zadań i obowiąz 
ków duchowieństwa w obrębie Kościoła, ks. 
Kardynał zawarł szereg bardzo ważkich 
„rad i wskazówek ojcowskich14, poświęco
nych specjalnie stosunkowi kapłana do Pań
stwa. Bo kapłan poza swą służbą duchową 
ma przed sobą bardzo poważne zadania oby
watelskie i zupełnie fałszywy jest — zda
niem ks. Kardynała — pogląd, jakoby dzia
łalność kapłańska i obywatelska wzajem się 
wykluczały.

— Jeśli Kościół — stwierdza ks. kar
dynał — ceni i pochwala miłość Ojczyzny 
i narodu, jeśli ebee, aby kapłani byli praw
dziwymi miłośnikami Ojczyzny, prawdzi
wymi patrjotami, to z drugiej strony potę
pia niezdrowy patrjotyzm, przejawiający 
się jako przesądny nacjonalizm, który dąży 
do uciemiężania innych narodów. Miłujesz 
swój kraj, czemuż nie pozwalasz innym ko
chać swojej Ojczyzny? Pragniesz wolności 
ala siebie, dla swego narodu, czemuż nie 
chcesz dać wolności innym? Kościół potępia 
szowinizm narodowy, który z własnego na
rodu czyni bożka i każę mu się kłaniać jako 
najwyższemu dobru, zapominając, że są do
bra je ^ jfe  wyższe, że największe dobro — 
nog. Koscioł potępia nie partje polityczne, 
ale partyjnictwo czyli zaślepienie w part- 
jach, z ktorego powstaje wzajemna niena- 
łeSego3 ka k °S 1 PłyDą fale rozkładu SP°-

Mamy w tych słowach listu pasterskiego wy 
raźne potępienie dla doktryn, zacieśniają
cych poczucie narodowe do szowinizmu i jak 
ze_fałszywie pragnących uchodzić za podpo
ry Kościoła. Ks. kardynał ustala również 
pozytywny stosunek kapłana do Państwa, 
ujmuje w formę realnych wskazań, jak du
chowni mają obowiązek zastosować się do 
Państwa i jego instytucyj.

„ Kapłan — powiada — powinien sta
wać w obronie istniejącego w Państwie 
ustroju, konstytucji, legalnej władzy pań
stwowej i być wzorem pod tym względem 
dla innych ooywateli. Kapłan na wzór bi
skupów z całą lojalnością ma szanować rząd, 
ustanowiony konstytucją. Lojalność wyma
ga, aby nie uczestniczył w żadnem porozu
mieniu, w żadnych naradach, któreby mo
gły przynieść szkodę Państwu polskiemu lub 
porządkowi publicznemu.

— Dziś zwłaszcza — podkreśla ks. kar
dynał — gdy mimo szlachetnych wysiłków 
władz państwowych i organizacyj charyta
tywnych wzrasta z dniem każdym nędza 
materjalna wśród szerokich warstw społe
czeństwa, a wraz z nędzą rośnie w sercach 
ubogich i bezrobotnych fala rozpaczy, buntu 
i nienawiści do klas posiadających, dziś w 
takich warunkach kapłan katolicki „alter 
Christus44, obok czystości i świętości życia 
ma budować ludzi...

Oto rola, jaką ks. metropolita warszaw
ski wyznacza duchowieństwu i oto owoce 
doświadczeń ks. kardynała po 50 latach 
służby duszpasterskiej.

Orędzie to jest bezpośrednio skierowa
ne do duchowieństwa. Ale myśli, w niem za
warte, promieniują w najszersze koła lud
ności katolickiej i wnoszą w nie poglądy, 
oparte o głębokie przemyślenia naszej obec
nej rzeczywistości. Trzeba, aby ustalony 
przez metropolitę warszawskiego stosunek 
władz duchownych do Państwa trafił do 
przekonania i stał się wytyczną dla wszyst
kich, spełniających służbę bożą.

Niezwykły grad w Żywcu
ŻYWIEC, 2. V. — Wczoraj przeszła 

nad Żywcem i okolicą silna burza gradowa.
W ciągu kilku minut ziemia została po

kryta kilkucentymetrową warstwą gradu, w 
którego wielkość dochodziła do objętości 

orzecha.



Niedziela, dnia 3 maja 1936 r.

Ziemia, cha której bija 
wszystkie polskie serca

Plebiscyt 20. marca 1921 r., który odbył 
się na obszarze 10.950 km. kwadr., dał 
489.359 głosów za Polską, a 707.605 za Niem
cami. W tej cyfrze głosów niemieckich mie
ści się 195.000 głosów emigrantów niemiec
kich, sprowadzonych z całych Niemiec tego 
dnia na teren plebiscytowy dla oddania gło
sów.

Niemcy, jak wiadomo, długo głosiły 
zasadę niepodzielności Górnego Śląska. 
Twierdzono, że ruina ekonomiczna czeka 
cały Śląsk, jeśli jedna jego część zostanie 
„utracona". Tezy te — przyznać należy — 
zyskały dość żywe echo w niektórych odła
mach angielskiej opinji. Sprawa Śląska sta
ła się przedmiotem żywych negocjacyj po
między rządami aljanckiemi.

Lloyd George wysunął wówczas prze- 
ciwstawność interesów politycznych i fi
nansowych Francji i usiłował zamknąć 
sprawę Górnego Śląska w alternatywie: 
Górny Śląsk albo reparacje. Rząd francuski 
jednak odrzucił propozycję rozważania 
sprawy G. Śląska w takiej płaszczyźnie i 
wysunął zagadnienie: Górny Śląsk i repa
racje.

Prasa liberalna angielska i niektóre or
gany germanofilskie rozpoczęły ostrą kam- 
panję w obronie tezy niemieckiej o niepo
dzielności G. Śląska. P. Garvin nie krępował 
się napisać w londyńskim „Observer“, żc 
„danie Połsce okręgów przemysłowycli by
łoby niedopuszczalnym błędem . Taką 
zresztą była opinja Lloyd George‘a, jak się 
to niebawem okazało.

U przed zić  n iem ieck i zam ach
,W takich warunkach wybuchło na Gór

nym Śląsku w nocy z 2. na 3. maja 1921 r. 
trzecie i ostatnie powstanie. Należy dodać, 
że stworzenie „faktu dokonanego" dla G. 
Śląska postanowili Niemcy na 3. maja. Mia
ła go stworzyć armja gen. Hoeffera, zmaso
wana w okolicach Wrocławia.

Na szczęście w porę wiadomość o tem 
przedostała się do kierownictwa Powstań
ców Śląskich, którzy postanowili uderzenie 
niemieckie uprzedzić. Mimo oporu Korfan
tego, który żadną miarą nie chciał dopuścić 
do starć z bronią w ręku, licząc na „pozyska
nie" strony niemieckiej drogą portarakta- 
cyj, układów, lub wreszcie kupowania o- 
pinji, — idea czynu zbrojnego, głęboko 
tkwiąca w ludzie śląskim, a ożywiona pracą 
P. O. ,W„ wydała szybkie i decydujące 
owoce.

W ciągu kilku dni, powstańcy zajęli 
cały obszar G. Śląska o większości polskiej. 
Krwawe walki umocniły przekonanie nie- 
tylko w ludzie polskim, ale i w czynnikach 
międzynarodowych, że sprawy G. śląska 
drogą przetargów załatwić się nieda, że lud
ność G. Śląska nie pozwoli dokonać na sobie 
operacji, wygodnej dla dyplomatów, ale go
dzącej w żywe prawa i poczucie narodowe 
ludności polskiej na G. Śląsku. Wstrząsnąć 
się musiało sumienie narodów i dyplomatów 
na wieść, że ludność, która przez tysiąc łat 
pozostawała pod obcemi wpływami, pod 
systematycznie i brutalnie wynaradawiają
cemu rządami — nie straciła więzi narodo
wej i w chwili odpowiedniej krwią własną 
tę prawdę stwierdziła. Nie było zresztą ta

jemnicą, że bez dalszej krwawej walki lud 
śląski nie pozwoli na gwałt nad sobą.

Nie pomogły też gwałtowne antypols
kie wystąpienia Lloyd George‘a po wybu
chu powstania. Sprawa podziału Górnego 
Śląska stanęła na porządku dziennym. Ra
da Ambasadorów nie mogła jej usunąć — 
zasady tej broniły rzesze Górnoślązaków z

Uczta na cześć setnego syna
na dworze Ibn Sauda, króla Hedżasu

Ibn Saud

Pewnemu dziennikarzowi, zwiedzające
mu półwysep Arabski, udało się zdobyć kar
tę zaproszenia na bankiet u króla Hedżasu, 
Ibn Sauda, uważanego dziś za przywódcę

SKRUPULATNA KONTROLA
W głównych drzwiach pałacu czuwają 

strażnicy, skrupulatnie sprawdzający zapro
szenia. Choć jest to przyjęcie u króla, naj
potężniejszego władcy arabskiego, kontrola 
przy wejściu robi raczej wrażenie rewizji 
celnej. Gdy spojrzeć się wbok, dostrzeże się 
specjalnych agentów, którzy bystrem spoj
rzeniem oglądają przybyszów i mają prawo 
w każdej chwili nakazać rewizję gościa

Surowe te przepisy nie uchybiają jednak 
obyczajom gościnności, ponieważ zastosowa
no subtelne rozróżnienie. Przybywający do 
pałacu nie jest gościem Ibn Sauda, dopóki 
nie przejdzie przez wewnętrzny podwórzec 
i nie wręczy swego zaproszenia właściwej 
straży pałacowej. Tak więc na wstępie żoł
nierze i policja śledcza obchodzą się ze zwy
kłymi gośćmi dość bezceremonjalnie, zato, 
gdy już odda się zaproszenie dwarzaninowi, 
stojącemu u stopni marmurowych schodów, 
wiodących do sal pałacu, służba odnosi się 
do gościa z przesadną grzecznością.

bronią u nogi. Niestety — znaczna część 
terytorjum, zamieszkana wyłąeznie przez 
ludność polską na Śląsku Opolskim, pozo
stała za kordonem. Polska zaangażowana 
W. bojach na wszystkich swoich frontach nie 
mogła zapewnić dostatecznej siły naszej dy
plomacji dla odzyskania i tej części G. Ślą
ska.

wszystkich Muzułmanów i człowieka, od któ
rego spodziewają się odrodzenia dawnej po
tęgi Islamu. Rezydencja Ibn Sauda znajduje 
się niedaleko Mekki, na krańcu miasta Mi- 
nen.

Dziennikarz, który w przebraniu Araba 
dostał się do Mekki i zwiedził święte mia
sto Proroka, dokąd wstęp surowo zakazany 
dla Europejczyków, wybrał się na bankiet 
w towarzystwie swego opiekuna, Turka Ha- 
dżi Brahima.

Tam, gdzie kończą się wysokie drewnia
ne domy przedmieścia Minen i blaszane ba
raki najnędzniejszych warstw ludności, ot
wiera się szeroka droga, prowadząca do pa
łacu. Pałac jest wielkim gmachem, o linjacb 
prostych i surowych, otoczonym rozległym 
podwórcem, na którym czuwa zawsze przy
boczna straż królewska, złożona z 300 meha- 
rysów, t. j. jeźdźców na wielbłądach.

Ponieważ w Minen niema taksówek, 
a miasto jest bardzo rozległe, drogę do pa
łacu trzeba było odbyć na grzbiecie osła. W 
ten sposób zresztą przybyła na ucztę więk
sza część biesiadników. Różnice między ich 
godnością uwydatniał tylko bogaty strój 
i bogaty czaprak na przysłowiowym „po
wolnym rumaku".

ZAPROSZONYCH GOŚCI 
We wspaniałej sali tronowej

Na Ibn Sauda czeka się w wielkiej sali, 
której strop podtrzymują trzy kolumny. Ca
ła sala pomalowana jest na zielono i na zie- 
lonem tle odcinają się tylko złote ozdoby. 
Wgłębi sali znajduje się tron — jest to wła
ściwie prosta estrada, nakryta zielonem suk
nem i dywanami. Zanim wejdzie król, pro
wadzą gości na taras, łączący się z salą, aże
by umożliwić im odmówienie modlitwy wie
czornej. Kiedy po modlitwie wrócono do sa
li napełniła się ona prawie po brzegi. Gości 
zebrało się conajmniej półtora tysiąca.

W chodzi do  sa li Ib n  Sand
Wkrótce oznajmiono zbliżanie się króla. 

Ibn Saud, bohater Arabji, postawny, wyso
ki, przewyższający wszystkich o głowę, 
wszedł majestatycznym krokiem i zasiadł na 
tronie. Choć liczy lat 56, jego piękna smagła 
twarz o ciemnej cerze wygląda jakby był 
człowiekiem 40-letnim. Ubrany jest w ciem

ną brunatną szatę o prostym kroju. Królowi 
towarzyszą synowie: Emir Saud, wicekról 
Neidżi, oraz drugi syn Emir Fajsal, wice
król Hedżasu, wielkorządca Mekki. Resztę 
orszaku tworzą ministrowie.

Ibn Saud zasiadł na tronie, cała świta 
przedefilowała przed nim, składając głęboki 
ukłon na znak hołdu. Gdy ministrowie sta
nęli za fotelem tronu, wkroczyła na salę 
gwardja i zwartym szpalerem otoczyła pod
wyższenie, odgradzając je zupełnie od kró
lewskich gości.

Poliiyk w stylu Korami
Ibn Saud dał znak ręką, podniósł się i za

czął przemawiać. Zdawałoby się, że król 
Arabji, wyglądający jak legendarny boha
ter 1001 nocy, będzie miał głos potężny 
i grzmiący. Tymczasem Ibn Saud mówi ra
czej cicho, głosem miękkim, subtelnie tonu
jącym akcenty. Mówi o mądrości, o posłu
szeństwie, jakie każdy winien jest Allaho- 
wi. Mowa stanowi raczej kazanie i wezwa
nie do modlitwy, niż przemówienie politycz
ne, mimo to jednak Ibn Saud zręcznie wpla
ta uwagi o stosunku Anglji i Francji do 
wyznawców Koranu.

Niezwykła „okazja do prcia“
Po zakończeniu mowy służba wniosła ma

łe stoliczki, na których podano kawę. Cha
rakterystyczne jest, że służbę na dworze kró
la pełnią żołnierze, uzbrojeni zawsze od stóp 
do głów, choćby nawet ich zajęcie polegało 
na podawaniu miski z wodą różaną do ob
mycia rąk. Kiedy obsłużono gości, Ibn Saud 
znów wstał z tronu i przeszedł do wielkiej 
sali jadalnej, zapraszając z sobą część bie
siadników. Tam na wielkich stolach, bogato 
zastawionych wytworną porcelaną, kryszta
łami i srebrnem nakryciem, leżały upieczo
ne w całości barany, nadziewane ryżem i sta
ły dzbany wina.

Resztę gości synowie królewscy, Emir 
Saud i Emir Fajsal. zaprosili do dwu in
nych sal. Król Ibn Saud bardzo dba o to, 
ażeby jego synowie wcześnie zaprawiali się 
do spełnienia swych obowiązków monar
szych. Oczywiście nie możnaby powiedzieć, 
źe ta jego troska odnosi się do wszystkich 
jego synów, bowiem właśnie na parę dni 
przed ucztą urodził się... setny syn króla He
dżasu, uczta zaś została wydana właśnie dla 
uczczenia tego dość oryginalnego jubileuszu.

Sprawa nagród dla policjantów
WARSZAWA, 1. V. — Władze policji 

uregulowały sprawę nagród, przyznawa
nych oficerom i szeregowym policji za wy
krycie przestępstw.

Sumy ofiarowane tytułem nagród, ma
ją  być kierowane do komendy głównej, któ
ra  prześle ofiarodawcy formalne pokwito
wanie. Od nagród ofiarowanych przez 
prywatne instytucje, przedsiębiorstwa lub 

i osoby potrącać się będzie 15 procent na cele 
| samopomocowych instytucyj policyjnych 

lub na cele dobroczynne. Ofiarodawcy bę
dą o tem każdorazowo powiadamiani.

Komendanci wojewódzcy zgłaszać bę
dą wnioski do komendy głównej w sprawie 
przyjęcia i podziału nagrody. Nagrody 
przyznane przez urzędy państwowe i insty
tucje prawa publicznego, oraz Polskie ra- 
djo, będą wypłacane w całości.

Wzbronione jest przyjmowanie nagród 
przez nagrodzonych bezpośrednio z rąk 
ofiarodawcy i niedopuszczalne przyjmowa
n i e  nagród pieniężnych w wekslach.

J u iiin u  S teftnM M  łakrzewtka

i SZA LO N A  JA N K A !
■_____________________________ ■
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Wpadła Janka bardzo rozciekawiona 
-—jak zawsze, aż jaśniej zrobiło się w poko
ju od jej buchającej radością życia postaci.

-— I mama tu jest? proszę mi opowie
dzieć, z czego on tak się strasznie śmiał!

Jędrek wycierał oczy załzawione od 
śmiechu, milczał. Janka nalegała:

— No gadaj, to tak strasznie przyjem
nie się wyśmiać!

Zarzuciła mu ręce na szyję, on je zdjął 
z dobrotliwą powagą.

— Dzieci nie mogą wszystkiego 
wiedzieć.

Parsknęła nań jak kotka.
— Głupiś!
Furknęła do jadajfń, on poszedł za nią, 

śmiejąc się jeszcze. ’
Pani Molicka stała chwilę bez ruchu. 

Uparta nadzieja cichutkim głosem odzywa
ła się w jej sercu.

I I I
Dni płynęły. Jędrek gospodarował od 

rana do nocy. Janka uganiała konno po po

lach. Rolski był jej nieodstępnym towarzy
szem, zacny entmolog dzielił czas pomiędzy 
mikroskop i papiery na biurku, a pani Jego 
żona...

Jego żona denerwowała się coraz bar
dziej, miewała często migreny i coraz czę
ściej skarżyła si ęna ból w prawym boku.

Bomba pękła pewnego niedzielnego po
południa. Pani Molicka wracała świerkową 
aleją z „babskiego podwórka", gdy nagle 
stanęła jak wryta. Oczy jej utkwione w je
den punkt, pociemniały z gniewu: punktem 
tym była ławka w pewnej odległości od szpa 
leru, na tej ławce wysmukła postać Janki 
i trochę krępa Rolskiego, czule ku niej po
chylonego. O kilka kroków dalej leżał na 
trawie Jędrek, z twarzą przykrytą słomia-, 
nym kapeluszem.

Pani Molicka przez chwilę wpatrywała 
się w ten widok — twarz jej skurczyła się 
wyrazem złości.

— Id jota! mruknęła wreszcie.
Poszła prędko do domu. Wpadło do ja 

dalni, zadzwoniła na Walentego.
— Podawać podwieczorek!
— Jeszcze nie godzina, odpowiedzią 

flegmatycznie.

Tupnęła nogą.
— Podawać podwieczorek!
Stary pokiwał głową. Odkąd ta nowa 

dziedziczka nastała — dla niego, pomimo 
upłynionych siedemnastu lat, pani Molicka 
była zawsze „nową" dziedziczką — pierwszy 
to się raz zdarzyło, że kazała zmienić godzi
nę jedzenia!

— Świat się kończy! mruczał, nakrywa
jąc do stołu.

Tymczasem pani Molicka posłała Antkę 
do ogrodu:

. Zawołaj państwa z ogrodu na pod
wieczorek, niech przychodzą zaraz, ale za
raz!

Dziewczyna pobiegła pędem, a po chwi-
. zdenerwowana, czatująca przy oknie pa- 

ni Molicka ujrzała Jankę, idącą w towarzy- 
s.wie Rolskiego, który się czule w nią wpa
trywał. O kilka kroków dalej wlókł się Ję- 
crek z rękami w kieszeniach, z kapeluszem 
nasuniętym na tył głowy. Od czasu do czasu 
rozpaczliwie ziewał.
. . .  Id jota! — mruknęła znowu pani Mo
ncKa.

Do kogo się ten komplement stosował? 
Wybiegła z pokoju, spotkała trójkę na

tarasie.
, — Dzień dobry, dzień dobry, powie-
j działa zimno do witającego ją  dolskiego, 
i w^hnezy. że go chwilę zostawimy same

go, ale przecież między nami... bez cere- 
monji... Janka musi się zająć podwieczor
kiem. a ja mam z Jędrkiem parę słów... waż
ny list....

Nie czekając na odpowiedź, pociągnęła

syna do sypialni, zamknęła drzwi na klucz 
i stanęła przed nim ze skrzyżowanemi na 
piersiach rękami.

— Jędrek, to się musi skończyć.
-— Co się musi skończyć! — dziwił się.
— Te głupie konkury Rolskiego.
Wzruszył ramionami.
— Niech się mama nie denerwuje, Jan

ka za niego nie pójdzie, niema strachu!
Odwrócił się, położył rękę na klamce. 

Matka szarpnęła go za rękaw.
— Czekaj, to nie koniec. Tu nietylko 

chodzi o Rolskiego, tu chodzi przedewszyst- 
kiem....

Opuściła ręce i wyrzuciła rozpaczliwie.
— O ciebie!
Zmarszczył się, odstąpił od drzwi.
— Jak to o mnie? nie rozumiem...
Zacisnęła kurczowo ręce.
— Ty się musisz z Janką ożenić!
Rzucił się jak oparzony.
— Dlaczego muszę? nie widzę tej ko

nieczności !
Zamilkła na chwilę i wybuchnęła despe

racko:
. Przecież jeśli ona wyjdzie za innego, 

co się z tobą stanie? gdzie się podziejesz?
Jędrek patrzył chwilę na matkę, jakby 

nie rozumiejąc. Nagle zbladł, łagodna uśmie 
chnięta twarz zmieniła się wściekłym gnie
wem.

— Jakto? więc to dlatego?... Mama chce 
żebym się sprzedał? nie, nie, i po stokroć 
nie!

Iszy nastąpi|
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Aktualne zdjęcia ze świata

Zmotoryzowane kolumny włoskie walczą w Abisynji ze strasznemi trudnościami. Wi- Drogi do Dessie jednak nie przedstawiają się tak dogodnie. Widzimy na tej ilustracji 
dzimy wyżej samochody docierające na odcinki 100 kim. przed Addis - Abebą. tabor samochodowy utykający w terenie.

Renlizocie planu robót publicznych
na terenie Lubelszczyzny

Tajemnicze odkrycie zwłok przestępcy
poszukiwanego przez policlą całego świata

LUBT.IN,a2. V. Naskutek starań kierownika 
wojewódzkiego biura Funduszu pracy, udało się zdo- 
brć dla województwa lubelskiego z głównego biura 
Funduszu pracv dodatkowy kredyt na zatrudnienie 
bezrobotnych w wysokości 100 tvs. zl, z tego Lu
blin .otrzyma 50.000 zł.

Z kredytu Banku polskiego, przydzielonego dla 
ministertswa komunikacji, prawdopodobnie będzie 
rozpoczęta budowa nowej lin ji kolejowej Lublin —  
Szczebrzvstvn —  Tomaszów —  Bełżec. Z 5 miljo- 
nów .oddanych do dyspozycji Funduszu pracy, Lu-

BANK GDAŃSKI 
SZYKANUJE POLAKÓW
Zakaz wymiany złotych na guldeny

WARSZAWA, 2. V. — Z Gdyni do
noszą, że równocześnie z notą, jaką Senat 
gdański złożył ministrowi Papce w sprawie 
rzekomej krzywdy, która spotkała Gdańsk 
spowodu wprowadzenia ograniczeń dewizo
wych przez Polskę, Bank Gdański ogłosił 
zakaz przyjmowania do wymiany złotych 
na guldyny. Zarządzenie to w poważnym 
stopniu dotknęło obywateli polskich, prze
bywających na tarenie Wolnego Miasta, 
chcąc bowiem otrzymać guldeny muszą oni 
zamieniać złote na niemieckie R. M., a te 
dopiero na guldeny. W wyniku takiej mani
pulacji za 10 zł otrzymują 8,75 guld., czyli 
na 10(1 złotych strata wynosi 12,50 w stosun
ku do kursu warszawskiego. Społeczeństwo 
polskie, związane z Gdańskiem, czuje się 
bardzo dotknięte złośliwością Banku Gdań
ska i zamierza wystąpić do władz skarbo
wych w Warszawie o wprowadzenie zakazu 
wymiany guldenów na złote.

Rzecz prosta, że są to szykany Senatu 
Gdańskiego, mające na celu wymuszenie na 
Polsce pewnych ustępstw, na które Polska 
nie może pójść. Chodzi tu zapewne o wyje
dnanie zgody Polski na opłacanie cła na te
renie Wolnego Miasta w guldenach, a nie 
w złotych polskich jak jest obecnie.

Sprawa Gdańska i Kłajpedy
n ic  b ęd zie  poruszona w  n o c ie  

a n g ie lsk ie j do N iem iec
WARSZAWA, 2. V. — Z Londynu 

donoszą o obecnych nastrojach rządu angiel
skiego w stosunku do Niemiec. Okazuje się. 
że przygotowywany przez Edenu kwestjo; 
narjuszfktóry ma być wręczony rządowi 
niemieckiemu, nie uzyskał zgody gabinetu 
angielskiego. Rząd angielski uważa pyta
nia, zredagowane przez Edena, za niedy
skretne i w związku z tern prosił go, aby 
złagodził formalny charakter swoich pytań 
i usunął m. in. pytania, dotyczące Gdańska
i Kłajpedy. , . . ,

Według pogłosek, przedstawiciel Pol
ski w Londynie miał również wyjaśnić w 
Foreign Office, że jedynie Polska powoła
na jest do bezpośredniego załatwiania spraw 
gdańskich i że w sprawach tych ani Liga 
Narodów ani żadne obce państwo nie powin 
no mieć nic do powiedzenia.

Finał eskapady letnika Drouilleta
R z y m , 2 5. — .......— francuski Drouillet,

który przed 3 dniami przymusowo lądował w 
pobliżu Rzymu, wypuszczona został na wol
ność i może powrócić do Francji, jednak apa
rat zosL ’ zasekwestrow. n przez włoskie wja 
dze policyjne. (PAT)

belszczyzna otrzyma 200.000 zł. Z robót, które bę
dą rozpoczęte na terenie m. Lublina, przewidziana 
jest budowa olbrzymiego magazynu fermentacyjne
go polskiego monopolu tytoniowego. Ponadt lubel
ska Izba Drzem.-liandl. z funduszów emerytalnych 
postanowiła wybudować wielki dom mieszkalny. 
Nadto przewidziane są jeszcze kredyty z innych 
źródeł.

Reasumując wszystkie możliwości materjalne, 
należy podkreślić, że w bieżącym sezonie w Lubel- 
szczyźnie będzie zatrudnionych o 50 proc, więcej 
bezrobotnych, niż w analogicznym okresie r. ub.

Z

FECERAGJA PZGO TRWA NA STANOWISKU APOLITYCZNEM 
Komunikat zarządu głównego Federacji

WARSZAWA. 2. V. — Prezydjum za
rządu głównego Federacji polskich związ
ków obrońców ojczyzny nadesłało nam ko
munikat następującej treści:

Na nadzwyczajnem posiedzeniu Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny w War
szawie. w dniu 18-tym kwietnia b. r .powzięto 
m. in. następująca uchwałą:

„Biorąc pod uwagę dzisiejszą sytuacje na
szego Państwa i społeczeństwa stwierdzamy, że 
powołanie jak najrychlej do żyeia obozu poli
tycznego o jasno zarysowanym programie ide- 
o wo - politycznym po myśli ideologji Marszał
ka Piłsudskiego jest palącą koniecznością".

Ta jasna i wyraźna uchwała spowodowała, 
iż niektóre organy prasowe wysunęły w stosun
ku do Federacji szereg najrozmaitszych dowol
nych koncepcyj, niezgodnych z duchem i treś

'  OGROMNE STABA SŁONI TRATUJĄ WSIE MURZYŃSKIE 
Samoloty angielskie obrzucają bombami rozszalałe zwierzęta

LONDYN, 2. V. — Z Lorenzo w Mo
zambiku portugalskim donoszą, że stada li
czące setki oszalałych słoni. przedarły się 
z angielskiej Rodezji na teren kolonii portu
galskiej. Stada słoni pędzą przez cały dzień, 
tratując i niszcząc wszystko po drodze. 
Wioski murzyńskie pustoszeją. Ludność po
rzuca wszystko i nituje się ucieczką.

Sensacje telewizyjne w Polsce
$q chwilowo - przesadzone

WARSZAWA. 2 V. -  W jednym z dzienników 
czytamy:

Miłośnicy radiofonii w Polsce upajają Ję fan- 
tastycznemi wiadomośocinmi o postanowione i rzeko
mo budowie nadawczej stacji Rewizyjnej Jeden z 
dzienników warszawskich poda! niedawno różowo 
brzmiącą wiadomość o pobycie w Łodzi jakiejś dele
gacji jednej ze znanych w Anglii firm elektryfikacyj
nych która jakoby zdecydowała się na budowę dla 
Łodzi i okolic potężnej stacji telewizyjnej kosztem. 
80 000 000 złotych 1 Ta sama firma ma podobno ..rzu
cić an rvnek“  znaczną ilość odbiorn.ków telewizyj
nych w cenie 1 300 zl za ęztukę,

Tymczasem sprawa przedstawia się zgoła inaczei 
w rzeczywistości Przedewszystkiem prawo budowy 
i eksploatacji telewizyjnej należy do Polskiego ra- 
dja do którego żadne konsurcjum zagrań.czne 
jeszcze się nie zwracało.

I od ętrony techncznej zapowiedź telewizji w

WIEDEŃ, 2. V. — Prasa donosi, że w 
tych dniach znalazła policja wiedeńska zwło
ki topielca, wyrzucone na brzeg w pobliżu 
Aspernbriicke. Wypadek ten byłby najwy
żej drobną sensacją lokalną, gdyby nie iden
tyczność zmarłego i jego niesamowicie buj
na przeszłość.

Jest to mianowicie 34-letni Otto Wincen
ty Zipko, poszukiwany przez policję na oby
dwóch półkulach listem gończym aż z Szang
haju za rabunki, kradzieże i oszustwa. Sa-

cią akcji Federacji, a dotyczących tworzenia 
rzekomo przez Federacje nowego ugrupowania 
politycznego.

Wobec powyższego stwierdzamy:
Akcja Federacji Polskich Związków Obroń

ców Ojczyzny jest apolityczną, opartą na naj
głębszych ideowych przesłankach. mającą na 
celu wyłącznie utrwalenie i pogłębianie siły 
wewnętrznej Państwa i społeczeństwa.

Obecna nasza akcja nie ma nic wspólnego 
z żaduem ugrupowaniem politycznem, a z 
chwilą powstania właściwej organizacji Obozu 
Pomajowego — Federacja polskich związków 
obrońców ojczyzny niewątpliwie narówni z in- 
nemi odłamami Obozu, znajdzie w niej swe 
miejsce..

(—) Prezydjum Zarządu Głównego Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny.

Ofiarą słoni padło kilkadziesiąt czar
nych oraz siedmiu białych kolonistów. Trzy 
angielskie samoloty bombowe zrzuciły wczo
raj rui dzikie stada słoni 70 bomb.

Wiele zwierząt zostało wprawdzie zabi
tych, ogromne jednak masy słoni galopu ią 
dalei pod osłoną dżungli, niewidoczne dla 
lotników.

Polsce nię wygląda na bliską rzeczywistość. Fachow
cy w tej dziedzinie wyjaśniają nam. że działanie 
telewizji podobne jest do działania światła Wyjaś
niając to na popularnym przykładzie powiemy: 
światłem mum nie przebije Taksamo telewizja nie 
będzie działała yoprzez ściany domów, góry i lasy 
Ważnym tutaj warunkiem jest aby antena odb.orcza 
była w polu widzenia" anteny nadawczej Znaczy 
to że jeżel wystawimy antenę za ścianą jakiegoś 
wysokiego domu za góra w mieszkaniu lub za inną 
jakaś przeszkodą nieprzenikliwą — obrazu w naszym 
odbiorniku nie zobaczymy Nie odbierzemy go rów
nież w miejscu odlcgłem od stacji nadawczej o. 60 
kilometrów. Inne jeszcze warunki, to: dobry odbior
nik telewizyjny i wysoką częstotliwość wizji i 
punktów po stronie nadawania

Jak kosztowna musiałaby być obsługa samej tyl
ko Warszawy ilustruje wymownie przykład nie
miecki. Okazuje się. że radjofonja niemiecka buduje

mobójca pochodził z poważnej i znanej wie
deńskiej rodziny.

Miał zostać oficerem, lecz jako 18-letni 
chłopiec uciekł z domu. Odkupił od jakiegoś 
czechosłowackiego żołnierza dokument woj
skowy na nazwisko Rudolf Zach i jako taki 
popełnił pierwszą wielką kradzież w Pradze, 
obrabowując sklep galanteryjny na 100.000 
koron czeskich. Aresztowano go, lecz po od
siedzeniu kary Zipko zniknął i wynurzył się 
w r. 1931 jako Roland Harald Lang w Egip
cie. Tam aresztowano go za liczne kradzieże 
hotelowe po większych miastach. Udało mu 
się uciec do Medjolanu, gdzie popełnił kilka 
oszustw mntrymonjalnycli na większe sumy. 
Po pewnym czasie pojawił się Zipko w Ant- 
werpji, gdzie aresztowano go za oszustwa 
czekowe. W Dreźnie został aresztowany pod 
nazwiskiem Ryszarda Beckerta za organi
zację centrali fałszowania dokumentów 
i wydany władzom w Wiedniu. I znowu 
udało mu się uciec. Po kilku „występach go
ścinnych" w mniejszych miastach w Austrji 
i Czechosłowacji dostał się Zipko w tajem
niczy sposób do Hollywood pod nazwiskiem 
Rolanda Alpenbacha, gdzie popełnił kilka 
większych kradzieży i napaści rabunkowych.

Nie koniec na tern. W Południowej Ka
rolinie ścigała go policja za uliczne napaści 
rabunkowe, w Denver (Kolorado), za oszu
stwa czekowe. — Gdy i w Ameryce uczuł 
grunt niepewny, uciekł z powrotem do Eu
ropy. Po roku grasował Zipko w Jokohamie, 
gdzie wykazywał się paszportem na nazwi
sko Jcpt. Roya van Landa lub Ilikiwara Ma- 
ru. Zorganizował następnie „ekspedycję nau
kową do Mongolji, poprzestając na kradzie
ży paszportów czterem pozyskanym człon
kom.

Od tego czasu poszukiwały go dosłownie 
policje całego świata, lecz nadaremnie. — 
Wynurzył się dopiero jako topielec w ka
nale Dunaju pod Aspernbriicke we Wiedniu. 
Wszystko wskazuje na identyczność zwłok 
z zaginionym Ottonem Wincentym Zipko. 
Znaleziono przy nim w skórzanym portfelu 
artykuł, opisujący wyczerpująco jego przy
gody. Tytuł artykułu brzmi: — „Zbrodnicza 
karjera młodzieńca z dobrego domu!"

dla samego Berlina szereg stacyj telewizyjnych, któ
rych anteny przekazywać mają wizję, aby w ten 
sposób objąć promieniami całą stolicę i okolice. 
Wszelako i tam mimo znacznego wkładu pieniędzy 
w prace doświadczalne osiągnięto »>picro często
tliwość 120 lin ii przv 23 ekranach na sekundę. Czę
stotliwość ta ma bvć pomnożona do 240 kresek ale 
i tę. np anglicy. nie uważaja za doskonałą i pow- 
stzymują się z telewizją praktyczną do^ osiągnięcia 
laboratoryjnego 480 kresek, które ma dać udoskona
lona lampa systemu Browna.

Do tego stanu techniki Rewizyjnej doszły oba 
kraje kosztem wydanych już paru miljonów marek 
i funtów angielskich. W znacznie skromniejszym za
kresie czynione sa doświadczenia z tlewizją w Polsce 
w laboratorium na forcie mokotowskim Nie ulegf 
wątpliwości że radjofonja polska poczeka na wynik 
osiągnięte w Niemczech i  Anglij.
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Polska w przektoiu Wieści ze świata
K red y ty  bu dow lane d la  G dyni

iY,7 tych dniach gdyński oddział Banku 
gwpoa&rstwa krajowego otrzymał zawiado
mienie, że pierwsza transza kredytów budo
wlanych, przyznanych Gdyni, w wysokości 3,5 
Iniijona złotych, jest już wysłana. W  dniach 
Inajbliższych B.G.K. w Gdy- tąpi
wypłaty pierwczej raty pożyczkowej poszcze
gólnym kredytobiorcom.

Rozwój budownictwa gdyńskiego popie
le ny jest przez cz; i miarodajne bardzo 
intensywnie, i dlatego też firmy, które wy
stawię swoje eksponaty na tegorocznych ta r
gach gdyńskich (28. 6. — 12. 7.) mają szanse 
ulokowania w Gdyni swej produkcji .

Z am ach bom bow y w  O tw ocka
Nocy ub. ’ podłożono petardę pod dom 

Szlamy Aufganga przy ul. Reymonta 22 w 
Otwocku. W skutek silnej detonacji powypa
dały szyby w wielu sąsiednich budynkach. 
'Jednocześnie z czterech stron w domu, na 
który dokonano zamachu, wybuchł pożar. U- 
silujęcy ratować się mieszkańcy zastali drzwi 
©drutowane. Dzięki natychmiastowej pomocy 
sąsiadów uwięzionych zdołano uwolnić. Wy
buch zniszczył stojące w pobliżu drewniane 
szopy. Dom spłonął doszczętnie. Zniszczeniu 
uległy urządzenia sklepów Altera Sadowskie 
go, Lejby Rolsztajna, Moszka iSerfisza, Szaji 
Iłandelsuma oraz Mordki Pozniaka.

Szczątki petardy przesłano do zbadania 
biegłym pirotechnikom. Stwierdzono nara- 
eie, że bomba posiada konstrukcję podobną do 
używanych dotychczas przy zamachach na 
©klepy żydowskie ,

W  związku z zamachem przeprowadzono 
(Wczoraj i nocy ub. szereg rewizji w mieszka
niach osób podejrzanych o należenie do nie
legalnej O. N. R. w Otwocku i okolicy. M 
Sn. w n  iejscowości Wygoda, koło Wawra, 
Ł.’ cv idowano mieszkanie inż. Patsche. Zna
lezione Łam lobaratorjum, w którem wyrabiane 
były petardy z jnechanizmami zegarowemi o  
identycznej nic -'’1 konstruckji jak otwockie 
Kilka gotowych petard zabrano do zbadania. 
Mieszkanie opieczętowano. Inż. Patscha a- 
tesztowano. Jcd .cdseśnie zatrzymano 12 osób.

K ło p o ty  d en tystów
Spowodu ograniczenia handlu złotem 

dentyści i technicy dentystyczni mają duże 
trudności z zakupem złota dla celów zawodo
wych.

łW  tej chwili wolno im nabywać tylko po 
jednym gramie każdorazowo, co spowodo- 
idowało całkowite wstrzymanie wyrobu zło
tych koron i mostków do zębów.

Za za m ach y  n a  sk le p y  ży d o w sk ie
Sąd apelacyjny w Katowicach ogłosił wy

rok  w sprawie odwoławczej przeciwko 21 
członkom rozwiązanego Stronnictwa Narodo
wego, obwinionym o dokonanie zamachów bom 
bowych na objekty żydowskie w Katowicach, 
Lipinach, Cliropaczowie, Tarnowskich Gó
rach i Piekarach Śląskich.

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok pierw
szej instancji, zmieniając jednocześnie oskar
żonym wymiar kary, a mianowicie wszyscy 
oskarżeni skazani zostali na karę więzienia 
od 8 miesięcy do 2 lat. Trzech oskarżonych 
©ąd uwolnił w pierwszej instancji z wyjąt
kiem jednego oskarżonego, który skazany zo
stał na 3 łata więzienia, inne wyroki opiewały 
ha karę od 1 roku do 2 lat.

P r o w o k a cy jn y  p ogrzeb
W Mysłowicach odbył się pogrzeb Niem

ca Wilhelma Scholza. Członkowie partji 
Młodoniemców zorganizowali z okazji tego 
pogrzebu manifestację polityczną. Kondukt 
kroczył ulicami miasta z wieńcami ozdobio- 
rsemi swastyką. Z okien mieszkań Niemców 
zwieszały się chorągwie ze swastyką.

Na cmentarzu policja usiłowała usunąć 
z wieńców swastyki. Na tem tle doszło do 
awantury. Zajście zlikwidowano, swastyki 
usunięto, a awanturników aresztowano.

P ro feso r-o szu st u c z y ł system em  k o 
resp on d en cyjn ym
.We wsi Jankówka (gm. Smożeń) poli

cja zatrzymała złodzieja i oszusta Benjami
na Ezechjela Tureczka, stałego mieszkańca 
Warszawy, który podając się za „b. profe
sora Wyższej moskiewskiej szkoły mierni- 
ków“ udzielał, drogą korespondencji, lekcji 
kandydatom na mierników, obiecując wyda

nie świadectwa, uprawniające do ubiegania 
się o tytuł mierniczego przysięgłego.

Na początek kandydat na ucznia miał 
wpłacać znaczkami pocztowemi „na koszta 
manipulacyjne" 5 zł. a następnie, za pierw
szy miesiąc nauki, 20 zł. Po wpłaceniu pierw 
szej raty „studenci" otrzymywali skrypt, 
który — jak się okazało był przedrukiem 
z jednego ze znanych podręczników miernic
twa. Po miesiącu Tureczek przesyłał upom
nienie o wpłacenie następnych 20 zł. Kiedy 
zaś pieniądze otrzymał, korespondencja ury
wała się.

Ze sportu
„LECZYMY SPORTEM'

w obozie letnim dla kobiet pracujących

ru

Towarzystwo krzewienia kultury fizycznej ko
biet organizuje wzorem lat ubiegłych obozy letnie 
W. F dla kobiet pracujących i ich rodzin pod ha
słem ..Leczymy sportem**.

Obozy mają na celu propagandę W F. i sportu 
wśród najszerszych warstw kobiecych i umożliwia
ją kobietom pracującym spędzenie urlopu w wanin- 
kąch zdrowotnych przy maksymalncm wykorzysta
niu wpływów natury, powietrza słońca, wody 
i ruchu.

Program obozów przewiduje wszelkiego rodzaju 
sporty, turystykę, kąpiele wodne, słoneczne i po
wietrze Trvb życia obozowy. Wspólne zakwatero
wanie i wspólne posiłki obowiązkowe ćwiczenia 
dostosowane do wieku i sil fizycznych olmwiązck 
stosowania się do regulaminu i programu dnia

i

Wyjazd naszych lekkoatletów 
do Budapesztu

Zarząd PZLA postanowi! wysłać do Budapesztu 
na zawody narodowe węgierskie w dniu 7 czerwca 
br. — 4.ch naszych zawodników: Kucharskiego. 
Noji. #Sznajdra i Lokajskiego.

Tytułem rewanżu do Palski na zawody w  dniu 
28 czerwca przybędą czołowi 4-ej lekkoatleci wę
gierscy: Kovacs Szabo Kelen i Daranyi W związku 
z przyjazdem tego ostatniego zarzad PZLA projek
tuje ciekawy pojedynek pomiędzy Daranyim ą flcl- 
jaszem w pchnięciu kula oburącz Dodać należy że 
pierw«-zv z wymienionych 2-eh zawodników jest b. 
rekordzistą świata we wspomnianej konkurencji, a 
Heljasz — obecnym.

Z całego świata
ANGLTCY W POLSCE. Agencja Reuter potwier. 

dza, że jeden z czołowych angielskich klubów za
wodowych londyńska Chelsea rozegra w Po’fce  
dwa mecze a mianowicie: 25 maja w W. Hajdu
kach z Ruchem i nazajutrz z Wisłą w Krakowie.

CIEKAWE ZAWODY W dniu 23 sierpnia br. 
odbędzie się w Paryżu ciekawy międzypaństwowy 
tró.jmecz lekkoatletyczny Stany Zjednoczone — 
Francja — Japonja

FRANCJA A OLTMPJADA W igrzyskach olim
pijskich w Berlinie Francja reprezentowana będzie 
przez 225 zawodników, a mianowicie: 40 lekkoatle
tów. 25 pływaków. 18 szermierzy. 15 kolarzy. 10 
zapalników, i 16 żeglarzy.

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

35) Po kilkunastu więc minutach, kiedy 
nieznajomy znalazł się w ustroimem miejscu, 
kierując się w stronę dość odległej komendy 
portu — d‘Artagnan zastąpił mu drogę. „Prze 
praszam pana. Czy nie odstąpiłby mi pan 
swego pozwolenia na wyjazd?" „Czy pan osza
lał?! zrobiłem przecież 60 mil w ciągu 44 
godzin i jutro w południe muszę być w Lon
dynie". „A ja przebyłem tę samą liczi ę mil 
w 40 godzinach i jutro rano muszę być w 
Londynie. A zatem — jeden z nas nie poje- 
dzie. Czy pan odstąpi mi swoje pozwolenie?"

A tram en tow e k w ia ty
W Nowozelandji i w Południowej A- 

meryce szczególnie w Kolumbji rośnie pe
wien rodzaj krzaku, którego kwiaty, jak 
również i liście, wzięte pod prasę, dają zna
komity, gotowy do pisania atrament. Płyn 
ten nazywa się „Chami". Już Hiszpanie, zdo 
bywszy Amerykę, używali go do podpisy
wania bardzo ważnych dokumentów. Ten 
„Chami" — atrament, ma pozatem, że jest 
z miejsca gotowy do użycia, jeszcze swoje 
bardzo ciekawe właściwości, a mianowicie: 
początkowo jest czerwony, po napisaniu do-

Obozy odbędą się w następujących miejscowo
ściach i terminach:

1) w  Ciechocinku od 15 czarwca do 15-?o ew. 
50-go sierpnia

2) w Truskawcu od I-go lipca do 50-go sier. 
pnia.

3) nadmorski obóz w Ostrowiu od 10 lipca do 
50 sierpnia

4) w majątku ..Bcrcmiany’* w ipow, Buczacz 
od 1 lipca do 30 sierpnia.

5) w majątku Zacisze" na Wileńszczyźnie od 
15 lipca do 15 września.

Wreszcie na Polesiu obóz wędrowny kajakowy 
w lipcu.

Informacje i  zapisy — w Sekretariacie Tnw 
krzewienia kultury fiz. kobiet — Warszawa. My
śliwiecka 3.

-4

Czy wiecie, ie...
NA JLEPSZY TENISISTA czechosłowacki. Bode- 

rich Menzel nie bedzie startował w tym sezonie w 
turnieju o puhar Davisa gdyż naśkutek przemęcze
nia dotychczasowymi startami zażądał 2 miesięcz
nego urlopu.

SON JA HENIE w towarzystwie swoich rpdzi-^ 
ców i angielskiego łyżwiarza figurowego .lackie 
Dunn przybyła do Hollywood gdzie w tych dniach 
dokonane beda próbne zdjęcia filmowe z najznako
mitszą łyżwiarką figurową świata W międzyczasie 
Sonja Henie za wysokie wynagrodzenie nrzeprowa- 
dz.i przez rajdo amerykańskie reklamę dla wielkiej 
amerykańskiej firmy naftowej.

W SZTOKHOLMIE odbyły <Ję mistrzostwa 
Szwecji w 'szabli indywidualnej Tytułu bronił ks. 
Gustaw Adolf zdobywając tytuł mistrzowski ponow
nie przed por Nordholm

SPOTKANIE PŁYWACKIE uniwersytetów Ber
lin — Warszawa w sztafetach i w piłce wodnej od
będzie się 10 i 11 bm w Berlinie Pierwszego dnia 
pływacy walczyć będą na wielkim basenie poczto
wym a drugiego — w Stadtbad Mitte.

PRASKA SLAVlA“ zwolniła wreszcie i odda
ła do dvcpozvcji Związku Belgijskiego swego na
pastnika Barina którv wystąpi już w reprezentacji 
Belgji na meczu z Holandją jako lewy łącznik
STOŁECZNA POLONIA organizuje drużynę piłki 
nożnej, złożoną z dawnych swoich graczy iigoVych. 
którzy nie biora udziału w obecnych rozgrywkach 
o mistrzostwo Ligi. Zadaniem drużvav będzie prze- 
dewszystkiem rozgrywanie meczów propagandowych 
na prowincji ze specjalnem uwzględnieniem Kresów 
Wschodnich.

„Fańskic pomysły są naprawdę godne sza
leńca, mój panią!"... A wtedy d ‘Artagnan wy
dobył szpadę i krzyknął: „Broń się! I’lan- 
ehet! zajmij się lokajem!"...

I po upływie ki.ku minut pod drzewem 
leżał ciężko ranny nieznajomy szlachcic, słu
żący jego zakneblowan;; i związany obok nie
go — a d‘Artagnan z pozwoleniem na wy
jazd w kieszeni wchodził do komendy portu.

Fozwolenie było wystawione na nazwi
sko hrabiego de W ardes i opatrzone było 
podpisem pierwszego ministra. Komendant

piero czernieje. Nadto jest zupełnie nie do 
usunięcia, ani nie można go żadnemi środ
kami chemicznemi wywabić. Wodą nie da 
się go rozpuścić. Widzimy więc, jak to 
matka-natura potrafi być znakomitym prze
mysłowcem, produkującym najlepszego ro
dzaju towar.
W ieś bez w ró b li

W Niemczech w Turyngji znajduje się 
miejscowość Mausebach, mała wioska, w 
której niema ani jednego wróbla. Wszelkie 
usiłowania, aby te ogólnoświatowe ptaki 
tam się zagnieździły, stale nie dawały żad
nych rezultatów. Wróbli w Mausebach — 
jak nie było — tak nie było i niema. Lecz 
co gorsza, trudno jest ustalić powód, dla 
którego nie można tam zaklimatyzować tych 
ptaków.

B a k te r je  ż y ją  ponad ty s ią c  la t
Bakterje są znane z tych właściwości, że 

mogą właśnie w najbardziej niesprzyjających 
warunkach żyć niezmiernie długo. Ostatnie 
bader.ia udowodniły, że w pustakach (cegłach) 
które pochodziły ze starych budowli, znale
ziono zyjącc bakterje. Nawet w cegłach — 
pustakach z budowli Inka sów w Południowej 
Ameryce, które pochodziły prawic z przed 
1,500 lat, znaleziono bakterje całkowicie zdol
ne do dalszego rozwoju.

Żyd n iem ieck i o  sw o ich  
w sp ó łw y zn a w ca ch
Niedawno zmarł poza granicami Niemiec 

pisarz niemiecki pochodzenia żydowskiego, 
Kurt Tucholsky, który wspólnie z Ossietz- 
ky‘in byl redaktorem berlińskiej „Weltbuc- 
hnc“. Pozostawi! po sobie szereg dzieł, zwła
szcza podróżniczych, pisanych bardzo dobrą 
niemczyzną.

Otóż jak świadczy jego przedśmiertny list 
do Arno.da Zweiga, opublikowany przez organ 
Irondy narodowo-focja.istycznej „Der acwar- 
ze Korps", Kurt 1 ueholsky bolał wielce nad 
tem, że jego pockadzenie nic pozwala mu 
uchodzić za prawdziwego Niemca. Oświadcza, 
że z żyd m i  nie ma nic wspólnego, odstą
piwszy od izraelickiej wspólnoty religijnej w 
r. 1910, a choć nie ci.ce być zaliczony w po
czet żydów-antysemitów’, stawia niemniej swo 

■ im współwyznawcom poważne zarzuty:
„Żydzi — piszc on we wspomnianym liś

cie — są zwyciężeni, ale nie je st prawdą, że 
walczą cd  szeregu stuleci, bowiem nigdy nie 
walczyli. — Ich emancypacja nie jest ich 
dziełem, tylko podarunkiem rewolucji fran- 
cusk ej". Tuchjlsky zarzuca następnie swoim 
współwyznawcom brak heroizmu. Inny naród, 
według niego, wołałby raczej zginąć, niż zno
sić glietto w wiekach średnich lub dać się 
znów zepchnąć w ghetto, jak  obecnie w III 
Rzeszy.

Naturalnie żydzi autentycznie uważają 
Tucholskv‘ego za renegata i dali temu wyraz 
na łamach sweg~, organu niemieckiego „Ju- 
edische Rundschau". Nic znalazł on wszakże 
uznania i u hitlerowców, którzy uważają go 
za typowy produkt „kulturalnego bolszewik 
mu", jaki kwitł w Niemczech przedhitlerow- 

skich. (k)

przejrzał je i przyłożył swą pieczęć, „W:$o 
mogę, już jechać?" „Oczywiście". „A co tu 
za ostrożności u nas?" „Mamy rozkaz nie 
wypuści' z F raacj, i aresztować ja iegoś 
d‘Artagnana. Czy pan zna go może?" „Ależ 
doskonale" „Może pan w takim razie opisze 
mi, jak on wygląda". „Proszę bardzo. Z przy 
jemnością". I d ‘Artagnana podał jak najwier
niejszy rysopis hrabiego de W ardes i jego 
służącego....
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Krótki spacer po Targach poznańskich
Panowie i panie mają swoje raje. -  Pawilon samochodowy cieszy się najwięfcszem powodzeniem

POZNAŃ żyje pod znakiem Targów poznań
skich, które w tym roku udały się naprawdę znako
micie. Przez cały dzień tereny targowo oblężone są 
przez, tłumy zwiedzających. Każda dziedzina prze
mysłu ma swoich zwolenników. Największem jednak 
powodzeniem cieszą się pawilony samochodowe i spo
żywcze.

Salon  sam ochodów
W olbrzymiej hali wystawiono ponad 100 samo

chodów. Wszystkie są wspaniałe. Większe zaintereso
wanie wywołuje maleńki „Polski Fiat“ , którego cena 
wynosi 3.500 zł. Sąsiadem „Polskiego Fiata" jest 
przepiękny sportowy „Audi". Przepyszna maszyna 
o linjach aerodynamicznych. Dalej znów „wpadają w 
oko" Tatry. Trudno nic zatrzymać się przy stoisku 
firmy „Brzeski-Auto", która wystawia popularne 
Cbewrolety i praktyczne „Opple“ . Szczytem zaś kom
fortu są „Chrysler}". Eleganckie limuzyny, w któ
rych znajdujemy wszystko, od małego wentylatora aż

Ciągnienie doiarówki
12.000 doi. na numery: 1.299.468.
Po 3.000 doi.: 226.738, 971.991.
Po 1.000 doi.: 1.227.665, 817.899, 522.172, 

1.107.215, 117.533, 1.281.325, 640.841.
Po 500 do.: 575.486, 195.281, 396.517, 

445.356, 645.073, 634.626, 1.158.944, 711.180, 
510.220, 45.236.

Po 100 doi.: 29.227, 529.675, 293.011, 
896.226, 912.268, 234.841. 1.149.041, 885.217, 
1.185.248,1.111.405, 471.784, 986.383,1.474.750, 
716.671, 828.069, 346.212. 1.428.710, 152.950. 
512.139, 568.761, 1.249.273, 225.838, 293.008 
316.358, 1.115.438, 1.183.894. 989.689, 557.958, 
12.000. 489.718. 1.247.078, 853.350, 559.721, 
1.335.433, 56.346, 790.647, 204.004 , 211.381, 
1.434.765, 940.183. 1.113.715, 608.589, 259.092. 
798.891, 1.445.216, 74.475, 562.712. 74.225, 
1 027.027, 1.157.384, 6-7.207,1.352.043, 983.020, 
539.514. 912.156. 40 517, 26 566, 568.506, 
1.121.678, 1.222.005. -04.034 9.561. 1.427.449, 
1.368.614, 1.251.632. 1.338.341, 954.888,
403.289. 33.511. 829.503, 603.303, .>8 258,
1.335.463, 1.035.639.

Co usłyszymy przez radjo
ROZMOWA MA JSrERKLEPKI Z LEPIGLTNĄ 

Wiosna w calci pełni, czas pomyśleć o rozrywkach 
i sporcie z leco okresu Wśród wielu przyjemno
ści. których pozwala używać wiosna, jedną z naj
bardziej ulubionych jest sport kajakowy .Majstpr- 
klepka od dłuższego czasu chodzi nad brzeg rzeki 
i rozmyśla nad «po«oł>em zdobycia kajaku Narazić 
zbndowwl sobie model kajaka ' wraz z Lepigliną 
puszczają go na wodę. O tem jak ten model budo
wali opowiedzą wam przez radjo w środę dnia 20 
maia br o eodz. 16 00—16.20 Audycję przygotował 
dla ' was Wu jaszek Kazio z Poznania.

..WESOŁY WIEDEŃ". Nie potrzeba było tak 
wielkiej Hości popularnych filmów wiedeńskich aliv 
miasto to stało się sławne Dokonał tego w pierwszym 
rzędzie w a lc  i ten specjalny typ wesołości wie
deńskiej łuórc nigdzieindzieł aia święcie znaleźć 

r.ie można W audycji m uzycznei którą rozgłośnia 
poznańska nada na wszystkie rozgłośnie polskie w 
czwartek dnia 21 maja o godz 17.15— 18.00 pt We
soły Wiedeń" radjosluchacze będą mogli w przekroju 
pbeować z tem co nazywamy . wicdeńskością*’ Bar
dzo urozmaicony i ciekawy program ter audycji wy
kona zespół wokalno-instrumentalny ,.Bravour‘’ oraz 
kwartet Scbrammla. Zwracamy specjalną uwagę 
radiosłuchaczy na tę audvcję gdvż jest ona nowym  
ivpem audycji muzycznej w programach Polskiego 

■ Jtadja

MATURA
N ow ela

— Wiałccki bolał.. Wielecki oblał... — wiało po 
korytarzu szeptem i  spojrzeniami. Chwila znieru
chomiała jak drewno, strach rozskąkal się po ser
cach Krok niesenr.ęśliwego młodzieńca dudn:J w 
opuchniętsTn słuchu jak nieubłagany marsz losu.- 
Gdv chwila minęła kolega Ziomek jeszcze przy
garbiony pokracznie, rzucił głową ku sufi >wi ko|t 
Gorzvński ruszył z wyciągnięta ręką ku Wiałeckie- 
mn. kol. Basia raptem ścisnęła kolanka kol. Dobak 
zaczął latać po korytarzu jak warjat sycząc przez 
zwarte twardo zębv — Jesssus. Jesssus i glos spod 
kąta chyba Dolały prymusa — takiego syna, 
thikł się powolnem skandowaniem. — Nicrychło 
Marychno po śmierci wędrować.—

Czyjeś ręce ścisnęły serdecznie Wiałeckiego czv_ 
jeś oczy serdecznie chciały go uciszyć, czyjeś słowa 
serdecznie chciały go uzdrowić — różne ręce i oczv 
i słowa serdeczne I kol Basia z serduszkiem na 
rączce i kawalarz Norek z gębą. niby powżną a 
zawsze napęczniała kawałem i nachmurzony. Zamota 
Wlałecki schylił się między nimi od ciosu głowę 
zwiesił nisko od wstydu i narzekał mamrota! nie. 
wiadomo co c z y  słowa, czy ból. czy wstyd czy 
strach Aż wyprysła z plątaniny litera po literze: 
matka I Wiałccki skamieniał Zamota uciekl przed 
twardem stężeniem kolegi. gdv wtein od drzwiź od 
tych najdalszych padło: Grzegorz Zamota. Zorusta 
•adrżał od nerwowego wstrząsu — odwróciło go 
‘‘yskawicznie AVśród napiętej ciszv wśród napię- 

ch najdalszych padło: Grzegorz Zamota. Zamota 
tarz (21 kroków). Najtrudniej bvło mji stawać na 
progu i wytrzymać spojrzenia całego grona. Dyrek
tor wekazał mu krzesło przv stole Oceniały go 
przez chwilę oczv delegata i Zamota odczuł, że eg
zamin z'oż.v Padło pytanie z historji

G’ębokie sa słowa kultury polskiej Wytworzyła
lańskich borów, polu 
iekiej szabli, z Bogu- 
ajglębszych zapatrzeń 
w polską krew — ona 
czvznv. Chodził w jej 
ią miuiał Jan Cznrno- 

i : ponadtłumne: przez 
?i długiej tyczki spo- 
ne życic Koronowa’a 

nią na całą Europę 
irzej to było z tą saską

rtię chyba z zapad 
oberka z oparów k 
nxlzicv pod Gmnw 
w du«zę wielkich z 
to — krew — ona 
jarzmie Kopernik 
leski Miała mwner 
oczy Żó’kiewskiego 
zierata dumnie w 
sic wolnością Prz< 
szło cztowicczeństw

do radioaparatu, który jest miłym towarzyszem jazdy 
samochodowej.

Wychodząc rzucamy ostatnie spojrzenie i... ma
rzymy o samochodzie. I  wszyscy czujemy, że nastąpi 
ta chwila, że go kupimy. Przecież kryzys nie potrwa 
wiecznie.

R aj d la  p ań  dom n
Prawdziwym rajem dla pań domu jest pawilon 

spożywczy. Na samym wstępie wita nas firma 
„Knorr“ i częstuje zupkami i buljonami. Przed długą 
ladą defiluje nieopisany ścisk. To nasze panie kosz
tują najnowsze „rewelacje" tej firmy. Nie małą kon
kurencją są firmy „Maggi" i pomorskie „Źamka". 
Każdy próbuje, bo próba ta ma dwie zalety: Nie 
kosztuje nni grosza —- i jest smaczna.

Na pierwszym piętrze w dziale serowarstwa 
króluje golubska fabryka serów „Rotr". Spółdziel
nia ta, których udziałowcy stanowią drobni rolnicy, 
rozrosła się wspaniale. Aż radość bierze, gdy z da
nych statystycznych dowiadujemy się, że „Rotr" ja
ko jedyna polska fabryka serów przeciwstawia się 
skutecznie fabrykom gdańskim. Konkuruje z nimi
nictylko ilością wyprodukowanego sera, lecz jakością. Targi już się kończą, bo wódka jest tu dobra i tania.

METEOR, GZY N E  METEOR
Wynik dotychczasowych prac przy wydobycia ostrzeszowskiego meteoni

W  notatce, z dnia 18 kwietnia br. poda
liśmy Czytelnikom do wiadomości, w jakiem 
stadjum  znajduje się sprawa meteoru ostrze
szowskiego, oraz oo zamierza w tym kierun
ku poczynić miejscowy Magistrat. Zgodnie 
z naszą zapowiedzią, rozpoczęto dalszą pracę, 
zdążającą do wyjaśnienia tej tajemniczej za
gadki: czy meteor jest, czy też go niema?

Z uwagi, że dół, swego czasu wykopany, 
podczas usunięcia żużlu napełnił się woda, 
poczęto więc ją usuwać.

Po pewnym cz..cie zaczęto wiercić świ
drami zwykłemi, które w rezultacie dały wy
niki negatywne, gdyż twarda glina utrudniała

arcenie.
Tu jednak okazała się rzecz bardzo cha

rakterystyczna. Oto v. miejscu gdzie leżał 
silric spieczony — czarny żużel, ja s t i czarna 
gii r Fak' ten jest tembardziej ciekawy, że 
badanie miejsc ir.nych, wykazało glinę białą.

Rozpoczęto więc kopanie owej czarnej 
gliny’

Z chwalą usunięcia pewnej warstwy gli
ny, postarano się o specjalne świdry, które 
możnaby w’sunąć do ziemi na głębokość 8

NIET.7YKŁY PIELGRZYM -  ROWERZYSTA NIE BYŁ W  LOURDES
P le s z e w .  W  marcu br. wyruszył z Ple

szewa do Lourdes na rowerze kaleka Ludwi- 
czak. Niezwykły zamiar dotarcia na rowerze 
z krzyżem drewnianym do Lourdes Ludwi- 
czaka wywołał duże zainteresowanie na Ja
mach prasy polskiej. W  ubiegłym tygodniu 
ponownie pisano o Ludwiczaku, że powrócił 
z Lourdes, i, że w drodze powrotnej nieda
leko Leszna uległ potłuczeniu wskutek upad

karuzelą z tem wszyslkfem na czort bierz — na hn- 
laj! Przyszedł czas żc kultura polska mieściła się  
tvlko w kuligach. Rozwożono ją sankami po całej 
Najjaśniejszej aż wiatry polskie śmiały się z tej 
opętanej karawany

I potem przyszło — nie mogło nie przyjść. Zar- 
ńota zbladł od gtębokiego odczucia trzęsienia pol
skiej ziemi Nieodłącznie od tego, że miało to głębię 
okropnej tragedji stała się przędewszystkiem krzyw
dą społeczną gdyż jedno pókolcnic musiało odra
biać robociznę kulturalną i cywilizacyjną za kilka 
pokoleń Odzież są winni? Przedewszystkiem zdraj
cy! Nazwiska zdrajców polskich trzeba pamiętaćl

Zaczęły bębnić ’ po stole długie palce delegata 
uniosła się nieznacznie twarz z niejasnym uśmiechem 
wysypały się słowa-' o zatraconej barwie:

— A dlaczego to trzeba nazwiska ich pamiętać? 
i— Żeby ich móc nienawidzieć!
Cisza stała się niepewna i prawie groźna. Więc

Zamota szybko tłómaczv że wprawdzie etyka potępia 
nienawiść w imię antytezy, która jest miłość, nie- 
ińniej jednak ma praw0 żvciaf skoro jest wytwo
rem pewnego łańcucha faktów. Przecież dziś wszyst
ko. eo nas otacza jest nietvlko świętością ducha, ale 
przedewszystkiem ma wartość realną.

Przycichła treść Wszystko zaległa cisza.
I w tej cichocie ogromnej gdv tylko jedna ja

kaś myśl uparcie brzęczała jak mucha za szvbą. 
Zamota doznał nagle dziwnego zjawienia na progu 
duszy Poczęły się kłaść zwieńczać motać ledwo 
zcicha nadbiegłe wrażenia, jakieś pomieszane, roz
dzwonione mciodje przesiakłe nastrojem dźwięki 
rytmiczne odgłosy dalekich huków Poniosło s'ę 
borem melodją. dzwonami. Zamota zrozumiał nagle 
sprawę chicha i krwi — oddechu i siły polskiej! 
Przez szeroko otwarte okno brzęczącym Kolorowym 
pochodem szedł koleba! się. ogłuszał szum Nowej 
Polski!

Aż zhodła go rzeczywistość.
Pochyla dę nad nim głowa matematyka rozła

zi się szeroko stary. jakbv przyrosły, szyderczy 
uśmiech Zabija wszystko W Zarnocie buchną! gniew 
falą krwi na twarz i zledwa kiełzany. nie chęiał się 
przytaie Jeżeli są ludzie którzv umieją się nie
nawidzieć to przedewszystkiem ci dwaj.

W ten sposób się dławi, podkładając pod nos 
kartkę z zadaniem matematycznem i cicho jak kot.

Nic więc dziwnego, że próbki rozchwytane są w mig 
przez nasze panie.

W śród w yn alazców
Wśród wynalazców na plan pierwszy wysuwają się 

najrozmaitsze gry, przyczem każda z nich reprezen
tuje jakąś gałąś sportową. Inne wynalazki, mniej 
ciekawe, dotyczą rozmaitych ulepszeń przyrządów go
spodarczych.

C iężk i p rzem y sł
Na hali ciężkiego przemysłu na plan pierwszy 

wysuwają się eksponaty: „Wspólnoty Interesów", 
któro obecnie zajęła się produkcją podwozi dla samo
chodów ciężarowych.

R aj d la  panów
I panowie mają swój raj. Jest nim pawilon fa

bryk wódczanych. Trudno opisać, co się tam dzieje. 
Probiernie oblężone są przez amatorów dobrej wódki. 
Przy pełń}™ kieliszku zawiera się znajomości, załat
wia się transakcje handlowe i.... i wylewa się łzy, że

metiów. Zaczęto więc wiercić. Równocześnie 
musiano pompować wodę, która dość poważ
nie zbierała się w wykopanym dotychczas dole

Tu powstaje jednak ciekawa rzecz. Wy- 
głębienie dótychczasowe jest głębokie na 2 
metry od powierzchni ziemi. Stąd zdołano 
wsurąć do ziemi świder o Kalsze 2 metry. 
W  pewnej jednak chwili natrafiono na coś 
twardego, co spowodowało złamanie się świ
dra.

Obecnie trzej robotnicy pracują nad wy
dobycie?- świdra, który w swej skromnej dłu
gości ltya metrowej spoczywa w uścisku, sku
pionej zl- i.

W ypadek złamania się tej żelaznej laski, 
jak już wspomniałem, dał wielu nadzieję uj
rzenia meteoru. Narazie jednak jest to nadal 
zagadka, którą i my bacznie śledzimy, by w 
razie j,odkrycia" — podać ją już rozwiązaną 
Szanownym Czytelnikom do wiadomości.

W edług twierdzenia prof. Schmidta, od
krywcy tego miejsca, meteor ma leżeć na 
głębokości 6 metrów, możliwem jednak jest, 
że... nieco bliżej zamieszkał. Czekajmy prze
to wyniku!!! (da)

ku z roweru, spowodowanym przez niezna
nych napastników'. Wiadomość ta okazała się 
jcuuak nieprawdziwa.

Ludwiczak powrócił do Pleszewa, ale w 
Lourdes nie był i nie dotarł nawet do Ber
lina, gdyż w Niemczech nie mógł uzbierać 
pieniędzy, potrzebnych na podróż. W skutek 
braku środków na podróż i utrzymanie, zmu
szony był wrócić do miasta rodzinnego, (dj)

wracając z uśmiechem pod pice. Zamota czyta. 
Gdzież treść tematu? Poco te linje? O co chodzi? 
Podniósł głowę i trafił ten uśmiech. Zacisnął zęby 
i czyta raz. drugi, trzeci — nie może zrozumieć. 
Każda litera, każda cyfra przewija się Slyskawięz- 
nie. Litery skaezą. litery śmieją się. litery uciekają. 
Potem niema liter jest wirująca, zamazana galopa- 
da różnych dziwacznych znaków układających się 
w koliste linje Aż pomięszato się wszystko i cała 
treść zadania ułożyła się w.stary, szyderczy uśmiech 
Chciałby wyjść namyśla się czy tego nic zrobi. alcH 
takie to jest krótkie i głupie, że jest mu wszystko“  
jedno.

Zabrzmalo nagle nazwiskiem Nie wiedział o co 
chodzi. W rozbiegane oczy wpadł gest delegata 
i przeszył świadomość, jak błyskawica. Zrozumiał 
wstał i doszedł do tablicy. Zaczął rysować figurę 
geometryczną i przez ten czas modlił się krwawym 
szeptem diięzy o głęboką, miarową melodję woli. 
Myliły mu się linje i si#»'A Mazał i żalił się chyba 
przed życiem że nie nauczyło go tego wcześniej. 
Przecież żal ustąpić musiał czekającej w milczeniu 
rzeczywistości Przeleciał treść zadania i jakaś zna
joma myśl, jakby właściwa, wybiegła z mózgu już 
ręka już kreda — gdy wtem matematyk zadaje mu 
inne uboczne pytanie Delegat robi nerwowy nie
cierpliwy gest. Byłoby lepiej tego nie dojrzeć De
legat sam zadaje mu jedno pytanie potem drugie. 
Tyle pytań Znowu głucho zabębniło pytanie: dwu
mian Newtona. Zamota pojaśniał Trafiły w niego 
znajome dźwięki wyraźniejsza treść. No. to zna! 
Przed dwoma dniami wyuczył się tego na pamięć. '

Zamota mówi — delegatowi w twarz odnowiada 
Aż. usłyszał zobaczył katem pod piecem gest ręką. 
Czemu ten śmieje -się? Czego chce? Źle? Krew ude
rzyła mu do głowy śesnął kredą, aż prysła w ka
wałki. ręka wpadla do kieszeni, wypadła skręcona 
w pięść oczv okrwawiły się żarłocznym gniewem — 
więc co? co?! — acha, dwumian Newtona. Śmiejo 
się — dwumian Newtona! Ten śmiech — dwumian 
Newtona dwumian Newtona, dwumian Newtona, 
dwu . Uoś stało się słowem Ktoś coś powiedział. 
Patrzy Delegat coś powedział Acha — acha — dzię
kuję. Zamota pojął Wysypał z dłoni kawałki zgnie
cionej kredy uspokoi! się nagle zupełnie. Przez 
chwilę wahał się czv się ukłonić czv nic. ale po
czuł się jakiś znużony i senny, więc pomyślał żc 
uie warto i wyszedł.

Na korytarzu obiegły go koleżeńskie twarze —• 
szedł przez korytarz, schodam podwórzowemi. ulicą 
i słyszał wyraźnie jak niosło się wokoło strwożałym 
koleżeńskim szeptem:

Zarusta o b la ł, Zarusta oblał...
R. J.

Wtorek 5 maja — Program ogólnopolski
6.30 Kiedy ranne wstaja zorze. 6.53 Gimnasty. 

ka. 6.50 Muzyka taneczna w wykonaniu Małej 
Orkiestry P R pod dvr. Zdzisława Górzyńskiego. 
W programie utwory taneczne Adama Wrońskiego 
i Adama Karasińskiego 7.20 Dziennik poranny. 
8 00 Audycja dla szkól. 8.10 Audycja dla pobo
rowych 8 30—11.57 Przerwa 11,57 Sygnał czasu. 
12 00 Hejnał z Krakowa 12 03 Dziennik południo
wy. 12.15 Audvcja dla szkól (dla dzieci młod
szych): Śpiewajmy piosenki 13 10 Chwilka gos
podarstwa domowego. 13.15. Z rynku pracy 14.15 
—15.15 Przerwa 15,15 Wiadom o eksporcie pol
skim 15.50 Koncert w wykonaniu Orkiestry Ka
meralnej (z Wilna) 16 00 Skrzynka PKO. 16.45
Cała Polska śpiewa )7.00 Skarby ^olski _ Eksu
Port polski _— odczyt wvgł. Wacław Jastrzębow
ski. 17 15 Koncert kameralny w wykonaniu Tria 
Niemieckiego Ulricha Gabel a — flet. Mary Kre- 
nier — klawesyn i Volkmara Kohleschiittera — 
vio|a da gamba 17.50 Skrzynka językowa — 
prof Witold Doroszewski 18.00 Same rumby — 
audycja muzyczna w wykonaniu Lovo Short 8 
towarzyszeniem duetu fortepianowego (ze Lwo
wa) 1935 Wiadom sport. t9.45 Pogadanka aktu
alna 20 00 Poeta Cocteau opowiada — feljeton 
Jana Emila Siwskiego odczyta Teofil Trzciński. 
20.10 Koncert Symfoniczny (z Poznania). Wvk.: 
Ork Symf Filharmonii Poznańskiej pod dyrek
cją Stanisława Wiechowicza i Kazimierz Wiłko
mirski — wiolonczela. W przerwie koncertu symf. 
ok g 21.00 Dziennik wieczorny oraz Obrazek 
z Polski Współczesnej. 25.00 Wiadomość: meteror 
dla żeglugi powietrznej.

Lokalne audycje poznańskie
7 30 Program na dzisiaj oraz parę informacyj 

7.40 Poranny koncert z płvt. 12.35 Fragmenty 
symfoniczne (płyty) ź Warszawy 13 20 Muzyka 
lekka z udziałem Adama Astona i Chóru Dana 
płyty. 15.20 Przegląd girłdowy 16.15 Edward 
Grieg płvty. 1830 Reportaż pt. Na pograniczu, 
wygi. red. Józef Winiewięz. 18.45 Pieśni w yk’ 
Felicja SzwaTcburg-Guntherówna (sopran). Przv 
fortepanie prof Władysław Raczkowski. 19.00 
Pudełko — czv nowy styl? — feljeton wygi prof 
dr. Michał Sobeski. 19.10 Program na jutro. 19.2Ó 
Życie kulturalne i artystyczne Poznania. 19.25 
Koncert reklamowy 19.35 Wiadom. sport 22.50 
Muzyka taneczna płyty. 22.45 Swawolny kwan- 
dirans: Prawdziwe anegdoty wielkopolskie Szy
mona Pigwy. 25.05 Muzyka taneczna

STACJE ZAGRANICZNE
17.50 Bratislawa: Utwory fortepianowe Lisz

ta 18.00 Koenigswusterhausen: Szwedzkie pieśni 
ludowe. 19.15 Berlin: Koncert kameralny. 19.)5 
Budapeszt: Koncert muzyki polskiej. 20.10 Ber
lin: Opera Lortzinga . . P l a t n i e r z 2010 Buda
peszt: Operetka 20.25 Bukareszt: 'Festiwal Lkzta, 
20.10 Koenigswusterhausen: Prosimy do tańca 
25.00 Kopenhaga: Muzyka taneczna. 25.00 Koenigs
wusterhausen: Francuska muzyka kameralna 
23 05 Budapeszt: Muzyka salonowa. 23.45 Wiedeń: 
Muzyka popularna.

Giełda zbożowe w koziiamo
Żyto

Usposobienie: spokojne.
Pszenica

Usposobienie: spokojne.
Jęczm ień 700—725 g/l 
Jęczm ień 670 — 680 g /l

usposobienie stale 
Owies 450—470 g/l 
Owies standartowy 

Usposobienie: stale 
Mąka żytnia wyciąg. 0—30% wł. w,
Mąka żytnia gat. I 0—50% wł wł 
Mąka żytnia ga t I 0—65% wł wł 
Mąka żytnia gat. II  50-65% wł wł 
Mąka żytnia poślednia ponad 65% 

Usposobienie: spokojne 
Mąka psz. g . I  wyc. 0-20% wł. w,
M ąka pszen. g a t  IA  0-45% wł. w 
Mąka psz. g. IB  0-55% wł. w.
Mąka psz. g . IC 0-60% wł. w.
Mąka psz. g. ID  0-65% wł. w.
Mąka pszen. g . IIA  20-55% wł. w,
M ąka psz. g. IIB  20-6*)% wł. w,
Mąka pszenna g a t IID 45-e5%
Mąka pszenna gat, IIF 55-65% wł. w 
Mąka pszenna gat JIG 60-65% wf. w 
Mąka pszenna gat I1IA 65-70% wł. w 
Mąka pszenna gat. 11 IB 70-75% wł

Ogólne usposobienie: spokojne.

15,75 16,—ł

22,75 2 3 ,-

15,25 15.50
15,— 15,25

15,50 15,75
1 5 , - 15,25

W. 22,75 23,—
wł 22,25 22,—
wł 21,50 22.__
wł 17,50 18£0

i5% 16,— 17,—

t. w. 35,25 3 7 ,-
rł. w. 34,50 35.—

3350 34.—
33,— 33^0
32,— ,%50

'Ł w. 31,25 31,75
w. 30,75 31,25

28,25 28,75
wł. w. 25 — 25.50
wf. w 23 50 24 —
wl. w. 21.50 22 —
wt w. 19 50 20.2-

Otręby jęczmienne 
Siemię lniane
Gorczyca
Przelot
Wyka lafowa
Seradela
Pe| uszka
Groch Viktaria
Groch Folgera
Łubin niebieski
Łubin żółty
Koniczyna czerwona 9»—97% 
Koniczyna biała 
Koniczyna żółta odfosaCEona 
Ziemniaki jadalne 
Makuch lniany w taflach 
Makuch rrenakowy w taflach 
Makuch słonecznikowy w tafl 
śrut Soja
Stoma psz >. u na nraaowana 
Słoma wzenna luzem 
Słoma żytnia luzem 
Stoma żytnia prasowana 
Słoma owsiana luzem 
Słoma owsiana prasowana 
‘'łoma ieczmienna luzem 
Słoma ieczmienna prasowana 
Siano, zwykłe prasowane 
Siano nadnołockie luzem

75 tonn,, owsa 90 tonn.
r.

■t 13 50 14 —
. stand 12 75 1325
. stand 11 75 12.50

12 — 13.25
44 00 46 00

54 —
75 — 90,—

50 27 JO
’5;— 27.—
>6 — 28 —
? t— 23,—
21 25 —
1030 11.—
13,— 13.50

ezy»t 135 — 145 —
75— 100,—
65.— 75 —

4.25 4.75
18.25 18 50
15.— 15 25

42/45% 17 — 17 50
21 — 2 2 ,-
270 2 98
2.20 2.45
250 2.75
3.25 3.50
2,75 3.—
3 25 350
220 2 45
270 295
6.25 6.75
5.50 7.00

GIEŁDA PIENIĘŻNA
WARSZAWA dnia 2. bm. Bez większych zmian. 
DEWIZY: Nowy York Kabel 5.52 5.33% 5.50%

Londyn 26.28 26.55 26.21 Paryż 35.01 55.08 54.94 
Szwajcarja 17500 175 34 172 62 llolandja 361.52
360,08 Berlin 215 45 2(5.98 215.92

POŻYCZKI: 7% stabilizacyjna 65.00 6% dolaro
wa 75,00 3% inwestycyjna I em 66.75 II cm. 66.25

AKC JE: Bank Pols-ki 98 00 Lilpop 9.90 Staracho
wice 52.25 Cukier 26.50 Norblin 43.00.



Wiedziela, dnia 3 maja 1936 r,

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendar? rzj tn k a t 

Nieuziela Król. Kor. Pol. 
Poniedziełaek Plorjana

Kalendarz słowiański 
Niedziela Swiętosławy 
Poniedz. Strzeżywoja 
Słońce wschód: 4,02

zachód: 19,04 
Księżyc wschód: 16,05

zachód: 2,25

Dyżur w niedzielę pełni dr. Chmiel, ul. 
Kościelna 2, tel. 246. — Apteka Nowa pod 
Aniołem, Rynek 7.

Dyżur nocny z niedzieli na poniedziałek 
pełni dr. Chmiel, Kościelna 2, tel. 246. — 
Apteka nowa pod Aniołem, Rynek 7.

Dyżur nocny z poniedziałku na wtorek 
pełni dr. Wojtkiewicz, Sienkiewicza 13, tel. 
83. — Apteka Stara, Rynek 96.
Kino Apollo: „Czarownica"
Kino Corso: „Sekret marynarki wojennej".

Dziś pożegnalny występ Waltera
Dziś, w  niedzielę 3 maja, pożegna scenę ostrow

ską, nasz znakomity komik Władyslau> W alter, któ 
ry  ukaże się w  popisowej roli w  świetnej komedii w  
3 aktach Mieczysława Fijałkowskiego p. t.: Gorą
ca krew" w  otoczeniu miejscowego zespołu.

Niewielka ilość biletów, pozostała jeszcze do 
nabycia w  Księgami Mielaszyńskiego, które naby
wać można dziś do godziny 13-tej, a od godziny 
■18-tej do rozpoczęcia przedstawienia w  kasie tea
tru.

Z notatnika policjanta
Kradzież roweru. D nia 30 kwietnia o godzi

n ie 10-tej skradziono z ogrodu tut. szpitala woj
skowego —  ul. Towarowa —  1 rower męski, war
tości 140 złotych na szkodę sierż. Szwarca Józefata  
(Ułańska 8). Rower jest marki ,,Orkan", nr. fabry
czny 58843. nr. rej. 9825, ramy i błotniki czarne, 
w olnv bieg „Torpedo", opony czarne, w ramie u- 
mieszczona jest f-m a W entzel.

Skradziono r°w er męski z piwnicy przy ul. Są
dowej wartości 170 zł. na szkodę Byzi Leona z Ja
skółek (pow. Ostrów), marki „Rendzia". Nr. fabr. 
2943, ramy czerwone z białemi strzałkami. Obrę
cze drewniane, żółte. Siodło wyścigowe. Opony pół- 
balonowe.

Kradzież obligacji. Na szkodę Witczaka Lud
wika, (ul. Gimnazjalna 22) skradziono z otwarte
go pokoju tymczasowe zaświadczenie Pożyczki In
westycyjnej serii 003335 nr. 25 i serii 003335 nr. 
29  emisji I. i  II. wartości po 100 złotych.

N a szkodę konduktora Jaronina Piotra, zam. 
w Czamuchowie (Śląsk) skradziono z lokalu dru
żyn kolejowych (ul. Towarowa) 1 czapkę kolejową 
i  różne dokumenty osobiste.

„Szopenfeldziarze" nie próżnują. Ze składu Wa- 
sielewskiego Czesława (Marsz. Piłsudskiego 13) —  
skradziono 2 czapki jedwabne, wartości 8 złotych. 
Sprawcami kradzieży byli 1. Ciesielski Władysław  
z  Kalisza (Krępicka 7); 2. Samikowska Józefa z 
Kalisza (Stawiszyńska 10); i  3. Wiśniewska Franc. 
(Łączna 7). Złodziejom towar odebrano. Całą „trój
kę" oddano do dyspozycji sądu grodzkiego.

N ieludzka matka. Donosiliśmy w  swoim czasie 
o znalezieniu zwłok noworodka, porzuconych przy 
ul. Polnej. Jak stwierdzono, matką dziecka jest E lż
bieta K. robotnica bez stałego miejsca zamieszka
nia.

STATUT 0  SPECJALNYCH OPŁATACH DROGOWYCH HA RZECZ 
POWIATOWEGO ZWIĄZKU SAMORZĄDOWEGO W OSTROWIE

Zgodnie z art. 19 ustawy z dnia 10 grudnia 1920 
o budowie i utrzymaniu dróg publicznych (Dz. U. R. 
P. Nr. 6, poz. 32 z r. 1921) Rada Powiatowa w 
Ostrowie na posiedzeniu w dniu 27 lutego 1936 uchwa
liła niniejszy statut w sprawie poboru specjalnych 
opłat na utrzymanie dróg o następującym brzmieniu:

« 1.
Łączna suma przewidziana w budżecie na rok 

1936/37 na utrzymanie dróg powiatowych i wojewódz
kich w kwocie 150.600,00 zł

oraz na inne wydatki zańczalne do wydatków dro 
gowych na mocy okólnika Ministerstwa Spraw We
wnętrznych z dnia 15. X I. 1933 Nr. S. P . I I73415 
a mianowicie:

a) w budżecie adm. — czynsz dzierżawny za lo
kal Pow. Zarządu Drogowego — Dz. I. {  2 poz. a
— 1.020.00 zł., j

b) w budź. adm. na odsetki i spłatę pożyczek, za- >
ciągniętych na celo drogowe — 11.521,35 zł., •

c) na zatrudnienie bezrobotnych na drogach pow.
— 5.000,— zł.,

d) na wykonanie nowych nawierzchni na drogach 
państwowych — 22.500,00 zł., razem — 190.641,35 zł. 

pomniejszona:
a) o dodatkowo opłaty na nadmierne zużycie dróg 

(pobieranych na podstawie oddzielnego statutu) w 
sumie — 100,00 zł.,

b) dotacje z Wojewódzkiego Związku Komunał 
nego:

1) na utrzymanie dróg państwowych w sumie
— 19.000,00 zł.,

2) na utrzymanie dróg wojewódzkich w sumie
— 60.064,00 zł.,

c) własne dochody uzyskane z innych źródeł do
chodowych w sumie — 677,35 zł — czyli kwota: 
110.800,00 zł.
podlega podziałowi pomiędzy poszczególnych płatni
ków w stosunku do przypadającego na każdego z nich:

1) państwowego dodatku do podatku gruntowego 
wzgl. idealnego zasadniczego podatku gruntowego, sta
nowiącego podstawę wymiaru opłat drogowych od 
gruntów państwowych i kościelnych,

2) państwowego podatku przemysłowego uiszczo
no przez nabycie świadectw przemysłowych i kart re
jestracyjnych,

3) państwowego podatku od nieruchomości w 
gminach miejskich i państwowego podatku od niektó
rych budynków na terenie gmin wiejskich.

Opłata wynosi:
a) od państwowego podatku gruntowego wzgl. 

idealnego zasadniczego podatku gruntowego stanowią
cego podstawę wymiaru opłat drogowych od gruntów 
państwowych i kościelnych 28%, czyli — 59.785,68 zł., 
(przez idealny zasadniczy podatek gruntowy stanowią
cy podstawę wymiaru opłat drogowych od gruntów 
państwowych, rozumieć należy taki państwowy poda
tek gruntowy bez progresji, jakiby przypadł od tych 
gruntów, gdyby one były gruntami prywatnemi),

b) od państwowego podatku od nieruchomości 
20%, czyli — 40.729,52 zł.,

c) od państwowego podatku przemysłowego 10%, 
czyli — 10.284,80 zł., razem — 110.800,00 zł.

$ 2.
Rozkładu dokonywa Wydział Powiatowy, przy- 

czem przysługuje mu prawo określone w art. 44 usta
wy o tymczasowym uregulowaniu finansów komunal
nych z dnia 11. 8. 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 106, 
poz. 884 z r. 1932).

5 3.
O wysokości, przypadającej ż rozkładu opłaty 

( § 1 )  zostanie płatnik powiadomiony wezwaniem płat- 
niczem. Opłatę uiścić należy w trzech ratach, a mia
nowicie: 15 czerwca, 15 września i  2 listopada 1936 r.

« 4-
Przeciwko wezwaniu płatniczemu wolno wnieść 

odwołanie w terminie i trybie przewidzianym w { 14 
ust. 2 i { 11 ust. 4 i 5 ustawy o daninach powiato
wych i prowincjonalnych z dnia 23 kwietnia 1906, co 
jednak nie wstrzymuje obowiązku uiszczenia opłat.

Nieuiszczone w przepisanym terminie opłaty ścią
gnięte będą w drodze przymusowej z doliczeniem od
setek. zgodnie z ustawą z dnia 18 III f935 r. w 
brzmieniu obwieszczenia Ministra Skarbu z dn. 1Ó. I. 
1936 (Dz. D. R. P. Nr. 8, poz. 88) oraz kosztów egze
kucyjnych według postanowień ustawy z dnia 3L VII. 
1924 r. (Dz. U. R. P. Nr. 73, poz. 721), zmienionej 
częściowo rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospoli
tej z dnia 17. V. 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 46, poz. 
401) z tern, iż w czasie obowiązywania rozporządzenia 
Rady Ministrów, z dnia 25. VI. 1932 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 62 poz. 580) zmienionego rozporządzeniem Rady 
Ministrów z dnia 2. I. 1933 (Dz. U. R. P. Nr. 4, 
poz 24 i z dnia 28 I 1934 r. (Dz, U. R. P. Nr. 10. 
poz. 78) — koszty egzekucyjne pobierane będą według 
przepisów tego rozporządzenia.

5 5.
Winni wykroczeń przeciwko postanowieniom ni- 

< niejszego statutu podlegają karze porządkowej do 
i wysokości 345,90 zł. o ile nie zachodzi przestępstwo 
I karalne według art. 62 — 67 ustawy z dnia 11. 8.
• 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 106, poz. 884 z r. 1932).

{ 6.
Specjalne opłaty drogowe wymierzane, na . pod

stawie niniejszego statutu nie podlegają zaliczeniu ani 
na komunalne podatki od gruntów, budynków, handlu 
i przemysłu, ani na komunalne podatki od państwo
wych podatków od gruntów, budynków, handlu i prze
mysłu.

? 7.
Przepisy wykonawcze wyda Wydział Powiatowy. 

$ 8 .
Wydział Powiatowy obowiązany jest wyjednać u 

władzy nadzorczej zatwierdzenie niniejszego sta
tutu.

§ 9.
Statut niniejszy wchodzi w życie po zatwierdze

niu przez władzę nadzorczą i ogłoszeniu przez Wy
dział Powiatowy w „Dzienniku Ostrowskim"

O s t r ó w ,  dnia 27 lutego 1936 r.
RADA POWIATOWA:

Przewodniczący w z.
’(—) G. Bojanowski, wicestarosta.

Członkowie do podpisu wyznaczeni?

ariretyzm, podagra, grypa 
i przezięb ien ie są  plagą  
ludzkości Przeciw tym cier- 
' pieniom stosuie się tablet 

kiTogaL Togal przynosi 
gę cierpiącym. Cena Zł.

(—) Jan Lipski. (—)  K s. B. Piszczy głowa.
(—)  Ignacy Czaja.

WYDZIAŁ POWIATOWY 
Nr. Pod. 4a/4/36.

O s t r ó w ,  dnia 1 maja 1936 T. 
Powyższy statut podaję do wiadomości z nadmie

nieniem, że Urząd Wojewódzki Poznański zarządze
niem z dnia 30 kwietnia 1936 r. Nr. S. F. 1. 5 a/71 
na podstawie uchwały Izby Wojewódzkiej i ark 36, 
ustęp b ustawy o tymczasowem uregulowaniu finan
sów komunalnych z dnia 11 sierpnia 1923 r. (Dz. U. 
R. P. nr. 106, poz. 884 z r. 1932) w brzmieniu nada- 
nem art. 130 ustęp 4 ustawy z dnia 23 marca 1933 r. 
o częściowej zmianie samorządu terytorjalnego (Dz. 
U. R. P. nr. 35, poz. 294) oraz art. 37 wymienionej 
ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów komu
nalnych łącznie z § 120 rozporządzenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych z dnia 23 listopada 1932 r. (Dz. U. 
R. P. nr. 113, poz. 937) w brzmieniu rozporządzenia 
Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 18 maja 1934 r. 
(Dz. U. R. P. nr. 46, poz. 400) zatwierdził po myśli 
art. 42 wspomnianej ustawy o tymczasowem uregulo
waniu finansów komunalnych uchwalę Rady Powiato
wej powiatu ostrowskiego z dnia 27 lutego 1936 r. w 
przedmiocie statutu o specjalnych opłatach drogo
wych na rok 1936 wprowadzonych na podstawie art. 
19 ustawy z dnia 10 grudnia 1920 r. o budowie i u- 
trzymaniu dróg publicznych (Dz. U. R. P. nr. 6, l
r. 1921, poz. 32).

Przewodniczący Wydziału Powiatowego;
(—) Dr. Ekkert

Starosta Powiatowy.

SPOKOJNY PRZEBIEG MANIFESTACJI l-SZO MAJOWEJ W OSTROWIE
Manifestacja 1-szo majowa związków 

socjalistycznych w Ostrowie miała przebieg
spokojny. Około godz. 16-ej zebrały się w ło 
kału Z. Z. Z. przy ul. Kaliskiej delegacje ze 
sztandarami oraz członkowie organizacyj 
socjalistycznych. O godz. 16,30 wyruszył 
przez miasto pochód, poprzedzony orkiestrą. 
W pochodzie wzięło udział około 350 osób w 
tem członkowie PPS., i ZZZ., TUR., meta
lowcy oraz Polski Związek Myśli Wolnej. W 
pochodzie szło także kilkadziesiąt kobiet. Na 
transparentach i niektórych czerwonych

sztandarach widniały znane hasła bojowe. 
Pochód przeszedł ulicą Kaliską,, Pół

nocną, stroną Rynku, Raszkowską, Starotar 
gową i Zdunowską do Targowiska. Tu ze
brało się do 1000 osób, które wysłuchały 
przemówienia Jędraszyka z Kalisza. Mów
ca zwrócił się z wyrzutami do tych wszyst
kich członków, którzy krępowali się wziąć 
udział w pochodzie. Wieczorem odbyła się 
akademja w lokalu Z. Z. Z. przy ul. Kali
skiej.

Co się dzieje w Odolanowie?
W  dzień Iw. Jerzego —  w  niedzielę, 26 kwiet

nia br. harcerstwo tut. wzięło udział w  mszy św. 
Wieczorem odbyło się ognisko z współudziałem har
cerek, harcerzy, zuchów i  kajakowców. Odśpiewa
niem m odlitwy harcerskiej „O Panie Boże" i ode
graniem „Idzie noc" zakończono uroczystość, ka.

Zebranie Tow. Popierania Budowy Szkól Po
wszechnych. przy tut. 7-klasowej Szkole Powsz. 
odbyło się ostatnio zebranie. Na zebraniu, po prze
prowadzonych zmianach, ukonstytuował się zarząd 
w następującym składzie: prezes —  ks. dziekan B. 
Piszczygłowa, wiceprezes —  p. dyr. M. Kaczma
rek, sekretarz —  p. naucz. J. Pasek, skarbnik —

p. K . W ełna. —  ka.
Zawody  w piłkę nożną rozegrał w ubiegłą nie

dzielę Klub Sportowy „Odolanovia“ z Kat. Stów. 
M łodzieży Męskiej, systemem siódemkowym. (bły
skawicznym). z wynikiem 7 : 1 .  —  ka.

W alne zebranie W lościanek  odbyło się w  uh. 
niedzielę, 26 kwietnia br. w b. Szkołę Rolniczej. 
Zarząd wybrano w  następującym składzie: p. nadl. 
Hryniewiecka —  prezeska, p. Leleszowa —  w ice
prezeska. p. Drobnikowska —  sekretarka. —  ka.

Kółko M inistrantów , pozostające pod opieką 
ks. Langkana posiada zarząd, w którem funkcje peł 
nią: drh. Szubert Cz. —  prezes, Chm ielina Sz. —  
sekretarz, Dudziński Ed. —  skarbnik. —  odbyło 
swe zebranie, na którem uchwalono plan zajęć, ka.

Komunalna Kosa Oszczędności
p ow ia tu  O strow sk iego

Telefon 272 w Ostrowie ul. Wrocławska 22 Telefon 272 
Instytucja Bankowa Prawa Publiczn. o Papilarnej Pewności.
Zah twia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości 
rrzyjinuje wkłady oszczędnościowe — także złotych w zlocie.

Posiada poważne płynne rezerwy.
Wkłady od roku 1927 wzrosły o przeszło 400% i siegaia poważ

nej kwoty 2.000.000.— zł.
Za wkłady oszczędnościowe odpowiada powiat Ostrowski ca
łym swoim majątkiem ruchomym i nieruchomym oraz siłą 

podatkową.

Szanownemu Obywatelstwa miasta Ostrowa i okolicy dono- 
nl': 2 maja bm> otworz>łem P«Y

PIEKARNIĘ i CUKIERNIĘ

L e o n a r d  K o n op iń sk i
mistrz piekarski

B A C Z N O Ś Ć ! ! !
Całkowite wyprzedaż PO
MNIKÓW Z GRANITU 
SZWEDZKIEGO Z MAR. 

„  w MURU. Z PIASKOWCA
I Z KUNSZTOWNEGO GRANITU ORAZ OGRODZEŃ ŻELAZNYCH 
Ceny znacznie zniżone z powodu mojej choroby. Daję także na odpłatę 
po znacznie zniżonych cenach

Fjno FIKUS Ostrów
u l. M. P iłsu d sk ie g o  33  
i  u lica  K o śc iu szk i 11

• PRZETARG PRZYMUSOWY
W środę dnia 6 maja 1956 r. o godz 12 50 w p o  

ludnie w Ostrowie przv ul. Staro Kaliskiej 6 sprze
dam publicznie przez licytację za gotówkę najwięcej 
dającemu:

1 bibljotekę. 1 kanapę. 2 fotele które to przed. 
m » ty  są oszacowane na łączną kwotę zł 200 — 
CZAJKOWSKI komornik Sadu Grodzkiego rew I

w Ostrowie
I Km 5I8L4_______________________________ DQ 340

PRZETARG PRZYMUSOWY
W środę dnia 6 maja 1936 r o godz Jl 30 przed- 

poł w Ostrowie Rynek nr. 21 sprzedam Dubbcznie 
przez licytację za gotówkę najwięcej dającemu:

500 rolek tapet różnego koloru i gatunku które 
.  przedmioty zostały oszacowane na łączną sunie 

zł. 100 —
CZAJKOWSKI Komornik Sadu Grodzkiego rew I 
I Km 3235/34 w Ostrowie.

DLA EMIGRANTÓW
4 place budowlane w 
mieście korzystnie do 
sprzedania. Wpłata 250 
zł za 1 morgę wprost od 
właściciela Zgł. Rynek 
33 I. p DO 329

GOSPODARSTWO 
sprzedam lub wydzier
żawię na dobrych wa
runkach 92 mórg przy 
moście wprost od właśc 
Zgł. Rynek 33 I p

DO 330

SPRZEDAM 
łom nowy dwupiętrowy 
z morgą ogrodu i zabu
dowaniem w Ostrowie 
Także pokój z kuchnią 
do wynajęcia Sobczak 
Polna 19 DO 304

II ZAPRASZAMY PANIE I  PANÓW
na jedną tygodniową

Wystawę Dywanów, Kilimów
narzutek, lełników (k oców )

Jak kap na łóżka, flran i t  p. ręcznie 
i artystycznie.

w  O strow ie, M. P iłsu d sk ie g o  24a
Bardzo dogodne warunki spłaty 

Wstęp wolny! Wstęp wolny!
* ‘ * *~ż  i  *

A WARSZTAT
i garaż samochodowy 
i naprawa mycie, kon
serwacja Naprawa ro
werów i przechowalnia 
Kościelna 9. DO 339

CHIROMANTKA 
przepowiada całego ży
cia. przeszłość przy
szłość przestrzega - Po
znań. Kraszewskiego 1 
— 13. DO 108

PRZETARG PRZYMUSOWY
W wtorek dnia 5 maja 1956 r o godz 10-tej 

przedpołudniem sprzedam publicznie przez licytację 
w Ostrowie przy ulicy Kaliskiej róg Sądowej nr 7 
za gotówkę najwięcej dającemu:

1 regał zwykły 1 repozytorium oszklone 1 kram 
nica 1 gablotka. 1 repozytorium z 2 części 2 rega
ły mniejsze 1 kramnica 3 gablotki 5 wałków bar
chanu rożnego koloru okoł0 30 mtr 7 sztuczek ma 
terjaiu danukiego różnego koloru 1 gatunku w tem 
1 sztuczka manszestru około 60 mtr . 22 sztuczki ma
teriału fartuchowego około 100 mtr 150 mir płótna 
pos elowego około 40 mtr rnaterja’u kolorowego na 
koszule męskie 20 mtr flau«zu koloni czarnego bron 
zowego . granatowego na płaszcze 2 wa'ki barchanu 
Ciemnego około 30 mtr 9 sztuczek maferjału dam- 
sk.ego rożnego koloru i gatunku razem oko'o 40 mir

sztuczek około 40 mtr materiału welrranego koloru 
ciemnego na suknie damekie 5 sztuczek materjału 
damskiego na suknie koloru czarnego granatowego 
i niebieskiego razem oko'o 80 mtr około 60 mtr in- 
letu koloru czerwonego i różowego 5 paczek mater- 
lajow jedwabnych około 100 mtr 5 -zluczck maler- 
r n  ik £?v/£??  Y<‘łn;«n<*0 na bluzki damskie itp 
CZA1KOWSK1 Komornik Sadu Grodzkiego rew I 
, _  w Ostrowie
I. Km 1511/35 151235 DO w

koszt, łelelonu _  Ni„,«nówiomrcłi rykopiaów me booorul, | 0| .  -REDAK TO R ODPOWIEDZI A t J j f iT K ^ R S S * *  w ^ O d r n ^ T P o M N  *kUd 2 £ L  Ż u* IT prMdo «> « M f c * 5 i 2 ? 5 *
________________  Akcyłna w Poraaom ul-ca Pocztowe 9 _  Telefony, 11.77 15.% "£75 ‘ «<*wkami Drakami Dziennika Poznartakietfo" Sn
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